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Prenureratę $ ogłoszenia (łnseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Administracył 
w Krakowie. 


nN. Reformy* 


Redakcya i nl. Jagiellońska 10. Administracya: nl. św. Anny 3. 
telefon Redakcyi 41. Administracyi Nr 241. Dla rozmów zamiejscowych 1572. 
Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484. 

Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

We Lwowie sprzedaš namsrów po 12 hl.: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, 
alios Jagiellońska 8 i w Biurze Pionhna, niica Karola Ludwika 9. 


Cena numeru 10 hal., z przesyłką pocztową 12 hal, 
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"Paleta hwala loniyństa, 


Nie lepiej nie znamionuje słabości militarnej 
trójporozumienia, jak komunikat, który obiegł 
już prasę europejską, a który doniósł, że w 
Londynie na biurku sir Greya spoczywa do- 
kument, zakazujący poszezególnym członom 
trójporozumienia zawierania pokoju na wła- 
sną rękę. Anglia, Prancya i Rosya „obowiązu- 
ją się wzajemnie nie zawierać pokoju oddziel- 
nego“. Kto chce mówić z panem Poincaré o po- 
koju, musi się zaasekurować u Jerzego V. 
i Mikołaja II. I na odwrót. Panu Poincaré nie 
wolno z nikim mówić o pokoju bez dwóch se- 
kundantów, angielskiego i rosyjskiego. 

Na pozór zobowiązanie to trzech członów 
tró jporozumienia przedstawia się bardzo powa- 
żnie i groźnie. Jak też długo trwać będzie ta 
wojna — musi każdy w arkana dyplomatycz- 
ne niewtajemniczony pomyśleć — jeśli po po- 
gromieniu Francyvi trzeba pogromu Rosyi, a 
potem dopiero pogromienia Anglii, aby wogó- 
ie mogło na porządek dzienny wejść słowo: 
pokój... 

Na pozór komunikat Agencyi Havasa wyda- 

je się groźnym. Ale tylko na pozór. W istocie 
jest to straszak dla wielkich dzieci. W istocie 
jest to przyznanie się do słabszej pozycyi mili- 
tarne) każdego z członów trójporozumienia z 
osobna. W istocie jest to kruczek dyplomaty- 
czny, naiwny w chwili, gdy nie papierowe u- 
kłady dyplomatów mają walor realny, lecz si- 
ła oręża. 
„ Bo czyż rzeczywiście pokój zawiera się wte- 
dy, gdy — dyplomaci na to pozwalają- Dyplo- 
maci robią pokój, pertraktują nad jego warun- 
kami, spisują go — ale na chwilę, w której pań- 
stwo jakieś prosi a pokój, dyplomaci wpływn 
nie mają. Tu decydują inne siły. Tu decyduje 
stan armit państwa, sytuacya militarna, posta- 
wa ludności, jej warunki życiowe, zaopatrzenie 
lub brak żywności, siła lub wyczerpanie finan- 
sowe społeczeństwa i państwa, wreszcie, eo 
najważniejsze: wola narodu. Ambasador rosyj- 
ski może w salonie min. Greya podpisać jeszcze 
kilka papierowych układów — jeśli naród fran- 
cuski uświadomi sobie, że każdy dzień dalszej 
wojny, to zwiększanie katastrofy, wówczas po- 
trafi zmusić p. Poincarć, aby czemprędzej za- 
wart pokój bez oglądania się na przyzwolenie 
cara lub króla angielskiego. Na wybuch woj- 
my ma dyplomacya wpływ — na przystąpienie 
do zawarcia pokoju inne siły, inne czynniki. 
Dyplomacya może powiedzieć: teraz czas rozpo- 
cząć wojnę, zerwać stosunki. Wtedy dyploma 
cya, sama usuwając się w cień, oddaje ster w 
ręce generałów. 

I dlatego śmieszne wprost wrażenie wywie- 
Ta papierowa umowa dyplomatów trójporozu 
mienia, zawarta w Londynie. Umowa ta nie liczy 
się z faktem, że nowoczesna wojna przestała 
być sprawą jednej warstwy ludności, leez jes: 
sprawą ogółu, że wojna rycerska zamieniła się 
w wojnę ludową z tysiącznemi refleksyami w 
stronę kulturalną, oświatową, ekonomiczną 
Naród, który wysyła w bój miliony swych sy- 
mów, ma na chwilę przystąpienia do zawarcia 
pokoju może nie mniejszy wpływ, niż ambasa- 
dor angielski i rosyjski. Toteż jeśli naród fran- 
cnski uświadomi sobie w całej pełni, na jaki 
brzeg przepaści powiódł go p. Izwolski czy sir 
Grey, to znajdzie także dość sposobów, aby 
przedrzeć świstek papieru, spisany w minister- 
stwie spraw zagranicznych w Londynie. 

Bandaż, nałożony, onegdaj — w przewidywa- 
miu nadchodzących wypadków na Francyę, a- 
by rozgromiona przez Niemcy nie godziła się 
na pokój — ten bandaż jest z cienkiego papie- 


ru kancelaryjnego i naporu oręża niemieckie- 
go nie wytrzyma. 


HELENA FILOCHOWSKA. 


. BOHATER. 
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2 (Ciąg dalszy). 


Często niespodziewanie przychodziła wnucz- 
ka starego Francuza, siadała obok Janka i 
podparłszy głowę na rękach, patrzyła na mar- 
kiza. Na imię jej było Yvonne, Miała zaledwie 
piętnaście lat, ale dyszała już pełnym rozkwi- 
tem kobiety i niepokojącą, dziwaczną, przed- 
wcześnie dojrzałą urodą. Włosy jej były cięż- 
kie i świecące, jak ciemny bronz posągów i 
jak ciemny bronz błyszczały jej oczy z pod 
czarnych rzęs ledwie widzialne. Pyszne arka- 
dy brwi łączyły się w jedną linię nad krótkim 
prostym nosem o nozdrzach, drżących jak ner- 


wowe nozdrza pięknej, rasowej klaczy. Usta: 


jej były podobne do małego, ruchomego zwie- 
rzątka opitego krwią i słodyczą. Wciąż drżały. 
fulowały, zmieniały kształt, jakby o coś ciągle 
prosiły i na coś czekały, albo jakby lada chwi- 
la mial się z nich wydrzeć ostry, przyczajony 
krzyk. 

Gdy Janek zobaczył ją pierwszy raz, gdy u- 
Czuł na sobie ciężkie spojrzenie jej świecących 
oczu, coś go zdławiło za gardło, zatamowało 
mu oddech. Podobnego, ale bez porównania 
słabszego wrażenia doznawał, gdy patrzył na 
coś bardzo pięknego — obraz, rzeźbę, czy 
kwiat wykwitający za szybą kwiaciarni z ko- 


NL 


WYDANIE PORANNE 


Po raz pierwszy od szeregu tygodni, w któ-|rzysz wszelkich wojen, jakie Rosya prowadzi- 
rych kurs powszechny miało tylko słowo: „woj- |ła, zacznie kwitować fantastyczne rachunki, 
na“ — padło słowo: „pokój“, I rzecz wielce | wystawiane przez hr. Bobrińskiego. A wreszcie 
charakterystyczna: słowo to padło ze strony — | angielscy politycy czują dobrze, że przyczyni 
trójporozumienia. Fakt, że w londynie, w ku- wszy się do rozpętania burzy na kontynencie, 
źnicy obecnej zawieruchy, po raz pierwszy jeipobudziłi do wytężonej czujności tych wszyst- 
wypowiedziano, — daje asumpt do wielu wnio-|kich na krańcach świata, którzy dotąd byli 
sków. Silny i pewny siebie czeka, aż — druga | przymusowymi klientami brytyjskiego ekspor- 
strona zacznie mówić o pokoju. Zwycięzca nie jtu, że ferment w koloniach nie jest zależny od 
asekuruje się u wspólników, aby go w ostat-|sukcesów, czy klęsk, czyichkolwiek w Euro- 
niej chwili nie puścili kantem i nie zawierali z | pie, że angielscy poddani rasy niebiałej skorzy- 
wrogiem tajnego pokoju. Ta reasekuracya mo-'stają z każdego wyniku wojny europejskiej, z 
carstw trójporozumienia jest najlepszym dowo- wyczerpania Anglii choćby nawet po jej zwy- 
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Á- 


dem, jak mało sobie te mocarstwa dowierzają jcięstwie, 
i za jak słabe się w obecnej chwili uważają. I oto są psychologiczne momenta, które 


Framcya i Anglia i Rosya czują, że wkrótce 
mogą być zmuszone i przez sukcesy militarne 
swych przeciwników i przez napór wewnątrz, 
ze strony własnych społeczeństw, — do prosze- 
nia o pokój. Kierujące Koła francuskie wie- 
dzą dobrze, że wyczerpanie społeczeństwa do- 
chodzi do kulminacyjnego punktu, że naród, 
który zamiast dobrobyt lokować w rodzimych 
zakładach przemysłowych, skupował rentę i 
pożyczał miliardy na procent — teraz z kupo- 
nów żyć i wyżywić się nie potrafi. Taksamo 


i rosyjskie sfery decydujące wiedzą, że fikcya 


obrony „Świata słowiańskiego" wobec wrogiej 
Rosyi postawy wszystkich narodów słowiań- 
skich — z wyjątkiem serbskiego — dłużej u- 
trzymać się nis da, że wojna obecna dla ludu 
rosyjskiego nigdy mie będzie „wojną świętą“ 
i że kolos o glinianych nogach nie wytrzyma 
kryzysu wewnętrznego, spowodowanego woj- 


ną, że „podziemna Rosya“ — ten stały towa-| 


trzech (dyplomatów w Łondynie skłoniły do 
myślenia. o — pokoju. „Der Wunsch ist der Va- 
ter des Gedankens", W mózgu sir Greya nur- 
tuje myśl o pokoju; ta gama myśl przywiodła 
do jego biura i ndk Francyi i Rosyi. 

Że jednak najgłębsza! mądrość przedwojen- 
nej dyplomacyi trójporozumienia streszczała 
się w zasadzie: „niech słowa kłamią myślom“ — 
więc i londyński komunikat przewraca Sens 
tego, z czem dyplomacji do salonu sir Greya 
przyszli: z chęci zawarcia pokoju robi groźbę 
długotrwałej wojny — wojny do ostatniego 
tchu, wojny do położenia na łopatki wszystkich 
trzech aliantów. 

Jest to jednak w istocie komedya, a w do- 
datku wcale nie sprytnie zainscenizowana. Pa- 
pierowego układu londyńskiego nie ma co brać 
seryo. Jest on straszakiem, obliczonym na — 
| naiwnych. A takich z tej strony nie ma! g 
B. M. 
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Nawa bitwa pod Lwowem. 


(Telegram e. k. Biura korespondencyjnego.j 


Wiedeń, I0 września. 


W obrębie (rim Raume:) Lwowa rozpoczęła się nowa bitwa. 


ES 


Z pod Lwowa. 


„Reichspost* w korespondencyi z wcjennej 
kwatery prasowej donosi pod datą 7 b. m. w nu- 
merze 428: 

Szef sztabu generalnego br. Conrad, który 
wczoraj (d. 6 b. m. U. R.) spotkał się z kiłku 
oficerami, jest jak najlepszej myśli i pełen uf- 
ności w przyszłość. 

W przednich strażach na zachód od Lwo- 
wa panował jeszcze w sobotę zupełny spokój, 
co dowodzi, jak bardzo Rosyanie potrzebowali 
spoczynku po zajęciu Lwowa i że nie byli w 
możności cofania się naszych wojsk wyzyskać 
dla swojego sukcesu. s 
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%eskale pod Lwowem iHaliczem. 


„Vorwärts“ berliński z 6 bm. Nr. 243 donosi 
„Petersburga: 

Według wiadomości, które przez Rotterdam 
przedostały się z Petersburga, ogłoszono tam 
urzędownie, że armia, która zajęła we czwar- 
tek rano Lwów, znajduje się pod komendą 
generała Rudzkiego, zaś Hałic z, zajęła armia 
generala Brusiłowa. BZ 


Z biiwy pod Stojazowem. 


Roda Roda, korespondent wojenny, przeby- 


łe, gorące łzy. Później, gdy częściej widywał 
Yvonne, dławiące, niepojęte uczucie zamieni- 
ło się w jakiś rozkoszny lęk i niemal bolesne 
zawstydzenie. Z za rzęs, ukradkiem wykradał 
spojrzenia dziewczynki nieobecne, rozsnute 
marzeniem, i często śniła mu się jej twarz zło- 
tawa jak dojrzały owoc, Świecące, bronzowe 
włosy z czerwoną kokardą i czerwieńsze od 
niej usta przeważnie milczące, albo uśmiechnię- 
te napół przytomnym uśmiechem tajemniczej 
księżniczki z dalekich, zamorskich krajów. 

Gdy tak siedzieli cichutko oboje, wpatrzeni 
w portret, Janek niekiedy patrzył na Xvonnę. 
Ale musiał natychmiast odrywać wzrok od 
twarzy dziewczynki, bo było w niej coś, co 
przerażało i pociągało zarazem, zupełnie jak w 
chwili, gdy człowiek pochyli się nad otchłanią 
i słucha tajemnego wołania śmierci. I Janek 
wówcząs myślał, że Yvonne inaczej, niż on, ko- 
cha pięknego markiza. — Ale jak? Ale dla- 
czego? — zapytywał siebie i nie znajdował w 
dziesięcioletnim umysle odpowiedzi na to tru- 
dne pytanie. Od tajemnicy prawdy dzielił go 
jakiś świat nieznany, świat ze szkarłatu i pio- 
mieni, w który już zajrzały dziwaczne, złoto- 
bronzowe oczy Yvonne. 

Kiedy zmierzch gasił gobelinowe barwy an- 
tykwarni, tłumił pociemniałe złocenia, połyski 
bronzów i marmurów, delikatne kolory porce- 
ianowych statuetek i zacierał widmowo zary- 
sy oblicz w portretach, Yvonne podnosiła się 
pierwsza. Dużemi, biaiemi rękami przecierałą 
oczy, przeciągała się powolnym, prężnym ru- 
chem pantery, i rzuciwszy, markizowi kwiat, 


sztownej amfory, czy kryształowego wazonu. | wyjęty z włosów, odchodziła w milezeniu duża, 
Zachciało mu się nagle płakać i tej nocy w | piękna, tajemnieza. A Jankowi niewiadomo 
, biel poduszki ściekały jego liczne, niezrozumia- ' dlaczego zdawało się, że Yvonne musi w ciem- 


Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, generał major. 


—— 


rze prasowej donosi do 
tą Tbm.: 

l W bitwie pod Stewjaucwem odzna czył 
się podpułkownik bonwedów Viranyi. Przed 
kilku dniami stał on na czele dwóch szwadro- 
nów na leśnej polanie, przed którą znajdowało 
się kilka parcel leśnych pośród pól, pokrytych 
ścierniskiem. Teren, jakby stworzony do sztu- 
czek jazdy. . 

Na to miejsce przybyły 3 szwadrony ułanów 
rosyjskich, tudzież batalion piechoty z działa- 
mi i 8 karabinami maszynowymi. Padły 4 .gra- 
naty rosyjskie w szeregi honwedów, ale nie 
wybuchnęły. Rosyanie mimo pospiechu dobrze 
odmierzyli odległość, 

Podpułkownik Viranyi dał natychmiast roz- 
kaz do ataku. Trzej ułani rosyjscy rzucili się 
ną podputkownika. Dwóch ułanów Viranyi cię- 
ciami pałaszu zwalił z koni, natomiast trzeci 
lancą zranił podpułkownika w prawą rękę i 
umknął. 

Oddział rosyjski został odparty i eofnął się 
w popłochu, pozostawiwszy na placu boju 2 
działa, 2 karabiny maszynowe, 40 koni i 150 
rannych lub zabitych. 

Celem zaopatrzenia ran podpulkownik Vira- 
nyi udał się konno do szpitala garnizonowego 
we Lwowie. Tu spotkał się z ciężko rannym 
generałem Wannowskim. „Znowu czerwony 
dyabeł* — zawołał generał Wannowski. Tak 
nazywają teraz Rosyanie huzarów. 


„N. Fr. Presse“ pod da- 


wający w austro-węgierskiej wojennej A Podpułkownik Viranyi po zaopatrzeniu rany 


nym pokoju paść twarzą na białe, panieńskie 
łóżko i długo, długo szlochać... Albo niemal był 
pewien, że w miesięczne noce Yvonne przekra- 
da się do antykwarni i jak posąg ze srebra mil- 
cząca i nieruchoma wpatruje się w czarujące 
rysy markiza. A potem wraca do swego pokoi- 
ku i znów płacze, ocierając długimi włosami 
łzy z policzków zlotawych, jak dojrzały, słod- 
ki owoc. 

Późnym wieczorem, gdy mamusia wracała 
z kinematografu z obrzękłemi palcami od pię- 
ciogodzinnego grania na rozstrojonem piani- 
nie, blada, słaniająca się ze znużenia i przez 
łzy uśmiechnięta, Jamek podawał jej herbatę 
i czekał aż wypocznie. Patrzył na nią miłośnie 
i rozmyślał nad bolesnemi bruzdami, które łzy 
wyrzeźbiły na jej policzkach niegdyś różowych 
i kwitnących jak policzki małej Yvonne Z ża- 
łosnem westchnieniem widział, jak czerwone i 
spuchnięte są jej powieki i jakiem rozdzierają- 
cem spojrzeniem patrzą na niego te najdroższe 
najsmutniejsze oczy, kiedyś podobne do 
gwiazd, albo błękitnych kwiatów. Dostrzegał, 
że jej suknia jest już bardzo zniszczona, mimo 
to, że mamusia nocami pierze i ceruje śnieżne 
koronkowe kołnierzyki i mankiety, które tak 
zdobią jej wątłą szyję i biedne, obrzękłe, ma- 
leńkie ręce. 

I gdy gasła lampa i mamusia kładła swoją 
ciężką glowę na poslaniu, Janek całował te 
małe, opuchłe ręce i opowiadał o markizie, a 
potem prosil: 

— Mamusiu, może mamusia wie coś o nim? 
Proszę sobie przypomnieć... ; 

— O markizie? Poczekaj, poczekaj synku... 

Ciemne, delikatne brwi manusi ściągały się 

w jedną linię i twarz opłynięta srebrnem świa- 
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Rok XXXIII. 


Prenumëraig przyjmują: 


zamiejscową : Administracga „Nowej Reformy" | wszystkie urzędy pocztowe; miejsco= 


wąs Administracya „Nowej Reformy", — Główna trafika w Rynku, — Agenoya J, Hopcasa 
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; 


Biuro dzienników ML Hapczyca, ul. Jagiellońska 7; 


Trafika w Sukiennicach. 


Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (insaraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
dzienników: A, Buchstab, ul Karola Łudwiks 21, 8. Sokołowski, nl. Jagiellońska 8. — 
W Jarosławin A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach, — W Wiedniu Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), L Wollzeile 6, = M. Dukes Nachfolger, 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie p. M., Berlinie, Lipsku, Bazylel 
i Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). —- 
H. Schalek (Wollzeile). — W Paryżu Sociêtė Matuella de Publicité A, Lorevte, directeur, 
61 Rus Rougemont. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 24 h., za każdy następny raz 18 h. — 
Nadesłane po 80 h od wiersza, — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hb. — Załączniki do „Nowej Rē- 


formy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egë 
dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dia miejscowych prenumeratorów. 
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powrócił natychmiast na plac boju do swojej|czasu na oglądanie się poza siebie. Trzeba a- 


dywizyi. 


Cesarza Legiony polskie 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, 10 września. 

Z wojennej kwatery prasowej donoszą urzę- 
dowo: 

Generał major Rajmund Baczyński wystoso- 
wał do generalnej adjutantury cesarza nastę- 
pujący. telegram: Proszę Waszą Ekscelencyę 
pozwolić nam złożyć u stóp tronu wyrazy naj- 
głębszego przywiązania i bezgranicznego od- 
dania się pierwszego polskiego Legionu, który, 
powstał dzięki najwyższej łasce, doznał pa- 
tryotycznego poparcia ze strony narodu a wczo- 
raj w Krakowie i właśnie w Kielcach został za- 
przysiężony. 3; 

% Baczyński, generał major. 

Na ten telegram nadeszła następująca odpo- 
wiedź: 

Wiedeń, 10 września. 

Jego Cesarska Mość dziękuje najserdeczniej 
Jaśnie Wielmożnemu Panu i członkom pier- 
wszego Legionu polskiego za  manifestacyę 
przywiązania do monarchy z okazyi wczoraj- 
szego zaprzysiężenia i raczył wyrazić swoje 
najgorętsze i najserdeczniejsze życzenia, by Le- 
gion okrył się sławą i działał skutecznie. 

Z najwyższego polecenia generał major hr. 
Paar. 


Wiedeń, 10 września. 

Dr. Alfred Zgórski otrzymał z kancelaryi 
wojskowej cesarza następujący telegram: 

J. Ces. i Apost. Mość raczył przesłane mu z 
okazyi wymarszu pierwszej kompanii polskich 
Legionistów na plac boju, manifestacye lojal- 
ności łaskawie z podziękowaniem przyjąć do 
wiadomości, 

Telegram podpisany jest przez adjutanta Bol- 
frasa. 


Potyczka pod Częstochową. 


„Dziennik urzędowy Kumisaryatu 
wojsk polskich" w Kielcach otrzy- 
mał z niemieckiej komendy placu w 
Kielcach następującą wiadomość: 


Pod miejscowością Kłobucko koło Często- 
chowy stoczono dnia 28 z. m. szczęśliwą po- 
tyczkę z dragonami rosyjskimi i strażą pograni- 
czną. Nieprzyjaciel został z okolicy wyparty 
ze stratami około 15 zabitych i wielu rannych 
i cofnął się w kierunku północno-wschodnim. 
Wobec zdrady mieszkańców Kłobucka, którzy 
brali udział w napadzie na kawaleryę niemiec- 
ką, oddziały kirasyerów i ułanów — trzech 
najwinniejszych rozstrzelano, cała zaś wieś z 
wyjątkiem kościoła została przez artyleryę zbu- 
rzona. í 


Ostatnio wysiiki Francyi. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Paryż, 10 września. 
(Przez Berlin.) Urzędowo donoszą: 
Głównokomenderujący armii francuskiej wy- 
Pa następujący rozkaz dzienny: Nie ma już 


mO ra 


tłem księżycowej nocy, oblekała się surowym | 


wyrazem skupienia... 

— Poczekaj, poczekaj synku... 

„.Był tak piękny, że kochały się w nim na- 
wet łabędzie w cudownym parku o strzyżonych 
alejach, błękitnych zwierciadłach stawów uję- 
tych w płyty kamienne, o zakątkach drzew i 
krzewów przedziwnych, w których dumały nad 
swą pięknością nagie marmurowe posągi bóstw 
i nimf. a 

Marzyły o nim setki dziewczęcych serc i 
tlum rozstępował się przed jego urodą Świetną 
i nieporównaną. Na parkietach Wersalu zbie- 
rał kwiaty, uśmiechy i spojrzenia wymowniej- 
sze i bardziej czarujące od kwiatów i uśmie- 
chów. Z równą gracyą umiał trzymać różę, jak 
i szpadę. Szpadą przebijał serce wroga, a u- 
śmiechem serce księżniczki czy królewny, ofia- 
rowującej mu usta, kokardę czy kwiat odpięty 
od balowego stanika. Był sziachetny, walecz- 
ny, mężny. Był poetą życia i czynem honoru. 
I był tak piękny... 

— I co dalej, mamusiu? — drżał niecierpli- 
wy szept. 

— ..I pewnej nocy tańczył na świetnym balu 
w lustrzanych, królewskich salonach, wśród 
złota, marmurów, świateł, kwiatów, dam w bia- 
łych perukach i panów we frakach, szytych 
złotem i perłami... W parku tryskały w świetle 
lampionów brylantowe fontanny, połyskiwały 
oczy gwiazd odbite w srebrnych stawach, bie- 
lały śnieżne posągi marmurowych greckich 
bóstw... Śmiały, się i szeptały pary ukryte w 
kolumnadach maleńkich świątyń a zakątkach 
wonnych krzewów... I markiz ucałował szkar- 
łatne usta pewnej pięknej, młodziutkiej du- 
chessy, która miała na szyi perły i przy staniku 


takować i wyprzeć nieprzyjaciela a zdobyte ob- 
szary za wszelką cenę utrzymać. 


Obawa przed „zeppelinami” 


w Londynie. 


»N. W. Journal“ donosi z Berlina pod datą 
7 b. m.: 

„Times“ ogłasza, że angielska marynarka 
wojenna otrzymała rozkaz unicestwiania ata- 
ków z powietrza na Londyn. Wzdłuż wschod- 
niego wybrzeża Anglii hydroplany pełnią służę 
bę wywiadowczą, a na budynkach rządowych 
umieszczono działa, celem ostrzeliwania nie- 
przyjacielskich statków powietrznych. 


Z Warszawy. 


+ Od jednej z osób, która wśród nie» 
słychanych trudności zdołała w ostat- 
nich dniach przedrzeć się przez linię 
wojsk niemieckich i rosyjskich z War- 
szawy do Krakowa, otrzymujemy garść 
szczegółów i informacyj o obecnym 
stanie rzeczy w Warszawie. 


Życie w Warszawie nie uległo na pozór wi- 
docznym fluktuacyom. Fizyognomia miasta ot 
wybuchu wojny nie wiele się zmieniła. Życie 
wre przyspieszonem tętnem i tylko pewne ze- 
wnętrzne objawy, rzucające się w oko, jak ruch 
militarny, gorączkowe prace ziemne 
fortyfikacyjne w szerokim promieniu 
od Warszawy, świadczą, że w tem ognisku ży- 
cia gotują się zdarzenia doniosłej wagi. 

Komitet obywatelski, który się utworzył, z% 
zgodą i poparciem władz, rozdzielony na 6 
sekeyj, rozwija żywą działalność filantropijną. 
W skład tego komitetu wszedł cały szereg po- 
ważnych osobistości, jak ks. Chełmieki, Piotr 
Drzewiecki, Feifer, Wielowieyski, H. Konic; M. 
Lutosławski, Fr. Nowodworski i inni. Władzę 
wojskową i naczelną administracyjną sprawu- 
ją w zastępstwie nieobecnego w Warszawie 
gencrał-gubernatora Żylińskiego, generałowie: 
Turbin i Daniłow, oraz wicegubernator szam- 
belan Essen. 

Aby zapobiedz drożyźnię Komitet obywa- 
telski założył 31 sklepów spożywczych, które 
utrzymały cenę artykułów żywności na zwy- 
kłym poziomie. Daje się tylko bardzo odczu- 
wać brak węgla. 

Wycofanie się banków z Warszawy wstrzy- 
mało cały ruch fabryczny. Ogółem 92% wszy: 
stkich zakładów przemysłowych Warszawy 
wstrzymało pracę. » 

Cała prasa tutejsza, z bardzo nieznacznymi 
wyjątkami, jest echem polityki rządu. Wiado- 
mości z placu boju są podawane w oświetleniu 
„petrogradzkiej*  agencyi telegraficznej Per 
brzmią hymnem na cześć zwycięstw rosyjskich 
i francuskich. O utworzeniu się w Galieyi N. 
Komitetu Narodowego i jego uchwałach, o for- 
macyi legionów, jest Warszawa poinformowa- 
na. Władze wojskowe chwalą się, że od po- 
czątku mobilizacyi Warszawa poza obowiąz- 
kowym kontyngentem wojskowym, dostarczy- 
ła 600 ochotników. „Legion antyniemiecki* 
utworzył istotnie niejaki Bonawentura Sunar- 
ski, b. nauczyciel z Kiele. Składają go szumo- 
winy społeczne, które zorganizowano w forma- 
cyi oddziałów, na czele których stoją ..topor- 
karze”, uzbrojeni w toporki, podczas gdy le- 
gion ma za broń noże. Banda ta, licząca około 
600 ludzi, wyszła już z Warszawy, biorące 8S0- 
bie za zadanie niszczenie linij kolejowych, do- 
bijanie rannych Niemców na terenie, zajętym 


ponsową różę... W lustrzanych salach muzyka 
grała wówczas gawota — — — 

— Mamusiu, mamusiu, co dalej? — dygotał 
szept. 

— Ao świcie į markiz i duchessa i wiele in- 
nych gości królewskich sałonów jechali już 
czarnym wozem na wielki, wielki plac, na któ- 
rym tracono arystokratów. Motłoch szalał z żą- 
dzy krwi i miotal przekleństwa na piękne, dum- 
ne głowy w białych perukach. I gdy przyszła 
kolej na markiza. wyniosłym gestem odsunął 
dwóch machołków, wyciągających do niego 
grube, skrwawione rece. Sam wszedł na szafot 
Miał w ręce czerwoną różę odpiętą w marze- 
niu od gorsu ślicznej duchessy. Spojrzał na nią. 
Stala blisko i odpinała już na szyi sznur świet- 
nych pereł, czekając na swą kolej. I tym sa- 
mym ukłonem, którym przed kilkoma godzina- 
mi czarował na parkietach Wersalu, pożegnał 
markiz swoją tancerki. Pod stopy jej obute w 
złociste ciżemki upadła w holdzie ostatniej ga- 
lanteryi róża czerwona, jak krew, zwrócona 
przed samą śmiercią niby rozkoszne wspomnie- 
nie pocalunków ostatniej nocy. I markiz, rzu- 
ciwszy motłochowi jedno wyniosłe spojrzenie 
zimnej wzgardy, lekko, z nieporównaną gra: 
cyą podszedł do kata i z uśmiechem dyskretnej 
ironii i jakby leciutkiego żalu, że ginie jego 
piękność młodzieńcza, polożył swą czarującą 
głowę pod nóż gilotyny. — — S= 

W ciemności rozległ się straszny, dziecięcy 
płacz. I Janek, rozpaczliwie obejmując ramio- 
nami mamusię, powtarzał ze szlochem przera: 
żenia i żalu: 

— Mamusiu — — Mamusiu — — 


Be- (C. d. u.) 
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przez wojska niemieckie i wykonywanie czy- 
nów prowokacyjnych. Obawiać się należy, że 
ezyny te zbrodnicze mogą nieobliczalne kata- 
strofy sprowadzić na ludność Królestwa. 
Warszawa przepełniona jest rannymi z bitew 
w Prusiech Wschodnich. Niemal wszystkie 
szpitale, utworzone tu w początkach wojny, są 
(jaż zapełnione. 
| Z niewiadomych powodów internowany zo- 
łał we własnem mieszkaniu prezes teatrów 
warszawskich p. Małyszew. 
O wiarygodności doniesień z Galicyi, jakie 
tutejsze od czasu do czasu podają, 
fakt, że jedno z najlepiej informo- 
"wanych pism codziennych tutejszych podało 
gnoja dniami wiadomość, jakoby poseł 
ierz Tetmajer popełnił w Kielcach sa- 
Jmobójstwo. (Bierzemy tę bajkę za wróżbę dłu- 
$iego życia dia poala W. Tetmajera. Prz. Red.) 


Miesiąc wojny. 


'Miną? zaledwie miesiąc wojny, a przeżyliśmy 
w nim tyle wrażeń, ile dawniej podczas ża- 
ej wojny nie przeżywało się w tak krótkim 
pzasie. Ten rozpęd ków ma w sobie coś 
m szybkości kinematografu, który zdarzenia, w 
szeczywistości rozwlekłe, kondensuje na krót- 
kiej przestrzeni czasu. Czternaście wypowie- 
leń wojny popchnęło dwie trzecie Europy w 
łłmiertelne zapasy, reszta się przypatruje z go- 
Bową bronią u nogi. 
| Pierwszy akt wielkiego dramatu już się ro- 
mograł. Najbardziej rzucającą się w oczy sceną 
a tego aktu jest pogrom Francyi, powtórzenie 
faxby roku 1870. Ale historya nigdy się nie po- 
Wiarza, choć mogą się powracać poszczególne 
wypadki. To, że dziś, po latach przeszło czter= 
Eziestu, Francya znalazła się znowu w tem sga- 
mem położeniu, jest dla niej straszliwym cio- 
sem moralnym, którego działalność pozosta- 
wie, choćby się nawet później dały zażegnać 
polityczne skutki katastrofy. Francya dowie- 
Mziała się rozpaczliwej prawdy o samej sobie. 
Niemcy 64 znowu w roli egzekutora dziejowe- 
i spełniają swoje zadanie z właściwa im 
evyzyą, tym razem nawet bez zarozumiało- 
ci, gdyż równoczesna wojna na wschodzie pod- 
brzymuje ich jeszcze od uderzenia w surmy 
tryumfu. 

Główny ciężar wojny z Rosyą dźwiga Au- 

Jirya. wytrzymując prawie całą nawałę rosyj- 
Xką. Nadludzkie siły okazała nasza armia wo- 
bec wciąż wyrastającego jakby z pod ziemi nie- 
przyjaciela. 
_ Na zachodzie miały Niemcy przed sobą eu- 
Jopejskiego przeciwnika, to zaś, co szło na Ga- 
lcyę od pómocnego zachodu i wschodu, były 
ło hordy Attyli. Lotnik austryacki, który 
wzniósł się w górę na rekonesans, ujrzał cały 
daleki horyzont na ziemi rojącej się niby od 
szarańczy. Była to armia rosyjska. Korpusy 
Dankla i Auffenberga odparły na północnym 
wschodzie zwycięsko przemożnego wroga, któ- 
ty jednak wkraczając od wschodu zdołał wtar- 
gnąć pod Lwów. W ten sposób poznaliśmy ca- 
łę grozę wojny. Ale monarchia posiada dość 
feszcze niezużytych sił, aby pokonać przeciwni- 
ka, którego sytuacya strategiczna nie jest po- 
hnyślną. 

W Krakowie przeżyliśmy w tym miesiącu dni 
podziocłbo. Nasza młodzież strzelecka otrzymała 
chrzest opnowy pod Kielcami i dziś znajduje 
Kena terenie *rólestwa, jako na własnej zie- 
mi. Dzień 16 ««rpnia zapisał się w dziejach 
Balicyi jaśniejącemi głoskami. W Krakowie 
wszystkie stronnictwa polskie z sobą się zjedno- 
bzyły i wskrzesiły tradycyę legionów. Radosny 
zapał objął całą ziemię polsk? zapal, z które- 
go nam może jeszcze dlugo czerpać wypadnie. 
Stało się powstanie polskie z roku 1914. Le- 
gioniści zaprzysięgli tutaj, w Krakowie, wier- 
ność cesarzowi austryackiemu, jak i ich bra- 
cia, którzy nadstawiali piersi pod Kraśnikiem, 
([yszowcami i Lublinem. Naród polski złożył 


zumienia, ani znajomeści naszego współczesne- 
go stanu i nastroju. Dla jednych z nich naród 
polski przedstawiał się tak, jak o nim ezytali 
w „Polnische Lieder“ okresu z 1831 do 1848 
roku, jak nas przedstawiała publicystyka i li- 
teratura polityczna niemiecka w okresie 1863— 
1864 r. aż do 1871 r., jako naród, nienawidzą- 
cy Rosyi z całej duszy za polityczne uja- 
rzmienie kraju, za barbarzyński ucisk, jako 
naród, przy pierwszej sposobności gotowy Tzu- 
cić się z bronią w ręku na swego dziedziczne- 
go wroga, gdy tylko ktoś uderzy na Rosyę. 
Ini zaś, przeciwnie, znajdując się pod wpływem 
literatury hakatystycznej, szukającej ideolo- 
gii dla polityki antipolskiej w tem, iż naród 
polski, będąc przednią strażą Słowiańszczy- 
zny, jest naturalnym sprzymierzeńcem  Rosyi, 
wyobrażali sobie, iż w Polsce znajdą na ka- 
żdym kroku zdradę, napaść z zasadzki i t. d. 
Cała walka ludności francuskiej w r. 1871 z 
wojskiem niemieckiem, wydawała się im czemś 
analogicznem 2 tem, co spotkać mieli w Pol- 
sce, tylko ilościowo czemś mniejszem. 

Pod wpływem pierwszej kaiegoryi  pogłą- 
dów została wydana pierwsza odezwa wspól- 
na Komendy wojsk niemieckich i austryącko- 
węgierskich: 


„Zbliża się chwilą oswobodzenia z pod 
jarzma moskiewskiego. Sprzymierzone woj- 
ska niemieckie i austro-węgierskie przekro- 
czą wkrótce granice Królestwa Polskiego. 
Już się oddalają Moskale. Upada ich krwawe 
panowanie, ciążące na Was od stu przeszło 
laty. Przychodzimy do Was, jako przyjacie- 
le, zaufajcie nam! Wolność i niepodległość 
Wam niesiemy, za którą tyle ucierpieli oj- 
cowie Wasi. Niech ustąpi barbarzyństwo 
wschodnie przed cywilizacyą zachodnią, 
wspólną nam i Wam. Powstańcie, pomni 
Waszej przeszłości, tak wielkiej i pełnej 
chwały. Połączcia się z wojskami sprzymie- 
rzonemi. Wspólnemi siłami wypędźmy z kra- 
jów Polski azyatyckie hordy. 

„Przynosimy Wam wolność i swobodę 
wyznania, poszanowanie religii, tak strasz- 
nie uciskanej przez Rosyę. Niech z przeszło- 
ści i teraźniejszości przemówią do Was ję- 
ki Sybiru, krwawa rzeź Pragi i katowanie 
Unitów. 

Naczelna komenda 
i wojsk niemieckich i austryackich." 


i wraz z tem zginęłyby błogie wpływy i doniosłe 


«m 


mniejszy jest kontakt, im mniej nici sympatyi 


łączy jakąś ludność z wojskiem, tem bardziej 
wojsko musi strzedz się i podejrzywać. Atmo- 
sfera podejrzeń wyłania liczne donosy. 

W Częstochowie zostało wywieszone ogło- 
szenie komendy, obwieszczające, iż wobec li- 
cznych a fałszywych donosów o szpiegostwie, 
przechowywaniu broni i t. d, fałszywe 
donosy będą surowo karane. Woj- 


ponownie swoje lesy w ręce Boga, który kieru- 
je wojnami. 

Dojrzeliśmy wszyscy w tej wojnie. Był czas 
ua młodzieńczy zapał, teraz przyszła pora na 
męską powagę. Z pułków krakowskich, które 
żegnaliśmy tak serdecznie na rynku. ustrojone 
kwiatami, rozspiewane i wesołe, wróciło wielu 


rannych. Z ich opowiadań wiemy, jak to tam 
było... Obok zapału i wiary niezłomnej w przy- 
złość rzetelnej sprawy i ból nia swoję prawa, 
Wstępem do śmierci nazwał Goethe wojnę, i 
tem też jest ona. Ta poświata. jakby pozagro- 
bowa, która pojawiła się na ziemi w dniu za- 
ćmienia słońca, wstąpiła jakoby w nasze du- 
Bze. Staliśmy się wszyscy więcej zamyśleni, 
dojrzalsi, gotowi na wszystko. Wchodzimy w 
wojnę coraz dalej i głębiej. 

Miastu naszemu, które zawsze było sercem 
Polski, przypadła dziś rola reprezentowania 
jej jako stolicy, w której skupiło się i zognisko- 
wało wszystko. Stąd wychodzi teraz myśl i 
czyn, tu jest gościna i ostoja Polski. Te wszyst- 
„kie zadania spełniać będzie Kraków do ostatka. 


1 ztjęte$0 przez GOJSKU 
niemieckie ternu, 


(Koresp. „N. Reformy“) 


Częstochowa, 1 września. 

Społeczeństwo nasze posiada nieraz cal- 
kiem mylne pojęcie o stosunkach, panujących 
w okupowanych tymczasowo przez wojska nie- 
mieckie terytoryach Królestwa. Nawet w Kiel- 
cach, gdzie obok wojsk polskich i wojska au- 
stryacko-wegierskiego. stoi wojsko niemieckie, 
pojęcie o tem, co się dzieje w sąsiedniej gu- 
bernii piotrkowskiej, bywa nieraz mylne. — 
Cóż dziwnego, że do Galicyi dochodzą najró- 
tniejsze, niezgodne z prawdą wieści. 

Dla powodzenia naszej akcyi narodowej w 
chwili tak decydującej, jak obecna, trzeba au- 
łentycznych informacyj i szybkiej oryentacyi 
w stosunkach Królestwa wogóle, przyczem te- 
rytorya, zajęte przez wojska niemieckie, wy- 
magają szczególniejszego uwzględnienia. aby 
tam nie wytwarzały się objawy, osłabiające na- 
pięcie naszej walki z Rosyą, lecz przeciwnie, 
aby stamtąd szły siły, naszą akcyę narodową 
wzmacniające. 

Niemieckie wyższe sfery wojskowe, wkra- 
gzając do Królestwa, nie posiadały zrazu zro- 


na wszystko musi, niestety, podporządkować 
dla swych celów. 


W miejscowościach, zajętych przez wojska 
wyłącznie niemieckie, jak w Częstochowie, Za- 
głębiu i Nowo-Radomsku, monet i asygnat nie- 
mieckich krąży bardzo niewiele, gdy natomiast 
w gubernii kieleckiej, zwłaszcza po miastach, 
przeważa moneta austro-węgierska, oraz au- 
stro-węgierskie asygnaty. Wojska austro-wę- 
gierskie i polskie wprowadzają względnie zna- 
cznie więcej gotówki do obrotu kraju, niż woj- 
ska niemieckie. Jeżeli uwzględnimy, że im któ- 
ra gubernia Królestwa była bardziej przemy- 
słowa, tem znaczniejszą część jej gotówki znaj- 
dowała się w bankach, a wszystko, co było w 


bankach, składało się jako depozyt do oddzia- 


łów banku państwa i zostało wywiezione, to 
zrozumiemy, jak boleśnie dotknięte zostało ży- 
cie gospodarcze w gubernii piotrkowskiej. Do- 
dajmy do tego, iż jej fabryki stoją, iż nie ma 
co sprzedawać innym guberniom, a musi się ku- 
pować środki spożywcze w sąsiednich guber- 
niach, gdyż rolnictwo w gub. piotrkowskiej nie 
jest w stanie wyżywić gęstej ludności okregu 
przemysłowego, to zrozumiemy, jak wielkie 
straty ponosi gubernia piotrkowska, żyjąca o- 
gółem z gotówki, nie posiadająca jednej czwar- 
tej produkcyi normalnej. 

Banki prywatne oraz miasta z gubernii piotr- 
kowskiej wydały bony, spełniające funkcye a- 
sygnat. Na razie to nieco ratuje sytuacyę, ale 
pomimo to położenie guberni: podczas wojny 
jest znacznie gorsze, niż innych, mniej przemy- 
słowych gubernij. 

„Wobec coraz głośniejszych pogłosek, Że 
wojska niemieckie opuściły Częstochowę, do- 
nosimy, że jest to nieprawdą i że woj- 
ska niemieckie pozostanątuażdokoń- 
ca wojny“ — czytamy w jednej z odezw 
komendanta Częstochowy. 

Nie było natomiast żadnej odezwy, żadnej 
deklaracyi o objęciu bądź Częstochowy, bądź 
innego punktu Królestwa na stałe przez pań- 


"stwo niemieckie lub Austro-Węgry. Austro- 


Węgry ustanawiają jednak swoje władze cy- 
wilne, Niemcy mianowali tylko naczelnika po- 
lieyi w Częstochowie, przedłożyli ziemianom 
do wyboru swego kandydata z pośród ziemian 
powiatu częstochowskiego na naczelnika po- 
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wiatu. Z wyborów powstają różne władze oby- 
watelskie w miejscowościach, okupowanych 
przez wojska niemieckie. Władze wojskowe u- 
;dzielają im najzupełniejszej autonomii. 

Ślady buta żołdaka rosyjskiego pozostały 
na duszy niejednego z Polaków w Królestwie. 
Ślady te ścierają polskie oddziały militarne. 
Wymarsz do Królestwa oddziałów już sformo- 
wanych w Galicyi legionistów, tworzenie no- 
wych formacyj legionów w Królestwie, jest 
rzeczą pilną i w obecnych warunkach najważ- 
niejszą. Z miejscowości przemysłowych, obję- 
tych tymczasową okupacyą niemiecką, uzy- 
skać można tysiące ochotników. Żadnej prze- 
szkody nie spotka robota werbunkowa, przez 
odpowiednich ludzi z pewnym taktem politycz- 
nym, za wiedzą komend wojskowych prowa- 
dzona. 

Przemysłowa część Królestwa może dać 
obfity materyał ludzki do naszych szeregów, 
rolnicza winna dać środki iin 3 

-Sh 


Nena o szkolach T. S. L. 


Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludo- 
wej podaje do wiadomości, że szkoły swe kre- 
sowe zachodnie postanowił mimo zawieruchy 
wojennej otworzyć z początkiem bieżącego ro- 
ku szkolnego i naukę w mich, choć w ograni- 
czonym Zakresie, mimo wszystko prowadzić. 
Czynne zatem będą i nadal: Gimnazyum realne, 
Seminaryum naucz. męskie, Szkoła męska wy- 
ink i pospolita ćwiczeń, Szkoła im. T. Ko- 


Ściuszki i Szkoła żeńska wydziałowa i pospo- 
lita w Białej. Szkoła 5-cio klasowa w Leszczy- 
nach, Szkoła wydziałowa męska w Czechowi- 
cach, Szkoła 2 kl. w Jaworzu Średniem, Szko- 
|ła 4 kl. w Radwanieach, Szkoła 2 kl. w Herma- 
i nowicach.Szkoła wydz. męska w Ostrawie Moraw- 
"skiej. Szkoła wydz. żeńska w Ostrawie Moraw- 
skiej, Szkoła 5 kl. mieszana w Ostrawie Moraw- 
skiej, Szkoła 6 kl. mieszana w Przywozie i 
Skoła 5 kl. w Maryańskich Górach. Czynne 
nadto będą i wszystkie ochronki T. S. L. na 
tychże kresach zachodnich. 

Bez względu na stosunki obecne i na zupełny 
brak środków, Zarząd Główny T. S. L. zdecy- 
dował się na krok doniosły zapewnienia nauki 


idziesiątkom tysięcy polskiej dziatwy kresowej 


i zapewnienia im opieki w tych szczególnie 
czasach, kiedy ojcowie po części walczą w sze- 
regach, a nieraz są pozbawieni pracy i środków 
do życia. Ńa decyzyę Zarządu Głównego wpły- 
nęła serdeczna troska o przyszłość polskich 
dzieci i młodzieży kresowej, rozsianej wśród 
ludności niemieckiej i €etskiej, zachęra ze stro- 
ny naczelnej magistratury szkolnej krajowej, 
a nadto przykład, że Niemcy i Czesi nie tylko 
otwarli istniejące dawniej swe szkoły prywatne, 
ale i nowe zakładają (np. w gminach polskich 
jak w Polskiej Lutynit) Zarząd Główny nabrał 
giębokiego przekonania, że za wszelką cenę 
my, Polacy. nie możemy dopuścić, by szkolni- 
ctwo nasze kresowe i praca oświatowa w kie- 
runku uświadamiania narodowego doznała na- 
wet w tak ciężkich stosunkach uszczerbku. 
Szkoły i inne instytucye oświatowe, zdobyte 
nakładem ogromnej pracy i ofiarnego grosza 
publicznego. nie mogą przecież upaść, gdyż 


skutki tej kilkunastoletwiei działalności naro- 
dowej na kreswh zachodnich. Dowodem tej 
błogiej w skutki działalności jest w chwili o- 
beencj okoliczność, że hasło walki zbrojnej o 
niepodległość znalazło na kresach zachodnich 
i Śląsku tak silny oddźwięk, iż udział ochotni- 
ków z tych ziem kresowych przewyższa stosun- 
kowo udział niczagrażonych narodowo miejsco- 
wości naszego kraju. 

Niezłomnie wierzymy, że stanowisko nasze 
odpowiada najistotniejszym interesom narodo- 
wym, że więc naród cały, który dotychczas tak 
wydatnie popierał tę pracę T. S. L., i nadal po- 
mocy Swej nam udzielać będzie. Wierzymy, że 
mimo wszelkie trudności znajdą się wśród nas 
Imdzie ofiarni, którzy Towarzystwu naszemu 
dostarczą środków do podtrzymywania zbożne- 
go dzieła, tem bardziej, że Zarząd Główny, po- 
zbawiony wszelkich dotychczasowych źródeł 
dochodu, zrobić będzie w stanie tylko tyle, ile 
mu naród zrobić dopomoże. Odzywamy się te- 
dy do współbraci: Nie zapominajcie o szkołach 
T. S. L., które istnieć muszą, dawajcie, co kto 
może, na dalsze ich utrzymywanie! 


Zarząd Główny T. S. L. 


Z teatru ludowego, 


„Pod znakiem Strzelca“, Sztuka w 3 aktach ze 
śpiewami narodowemi. Napisał Stefan Turski. 


Trudno było w obecnej chwili, w dobie tak go- 
rącego podniesienia się uczuć  patryotycznych, 
zdobyć się na aktualniejszy temat i pomysł, jak 
ten, jaki obrał popularny autor sztuk ludowych p. 
Stefan Turski za treść do swego najnowszego u- 
tworu, który wczoraj tak świetny odniósł sukces 
na deskach teatru ludowego. 

Sam tytuł sztuki „Pod znakiem Strzelca“ mó- 
wi dostatecznie jasno o jej treści i nastroju. — 
W chwili obecnej, gdy wszystko u nas dzieje się 
pod znakiem legionów, musiała znaleść szeroki 
oddźwięk w sercach polskich sztuka tendencyjna, 
na aktualnym temacie osnuta, wydarta z serca i 
myśli ogółu polskiego. 

Z trzech aktów złożony obraz sceniczny Tur- 
skiego odtwarza wiernie horyzont myśli i pory- 
wów chwili bieżącej w Krakowie. W mieszczań- 
skiej rodzinie Wydźgów, złożonej z dwojga dziad- 
ków i dwojga wnuków, na wieść o wybuchu wy- 
padków wojennych w Polsce, niepoń Stach, na- 
mówiony przez swego przyjaciela Antka, zaciąga 
się do legionów. W ślad za nim idzie stary dzia- 
dek, weteran z 1863 roku. Mieszkanie staruszków 
zamienia się na wojenną kwaterę. Liczny zastęp 
skautek szyje pod wodzą babki bieliznę dla żoł- 
nierzy, ludziska znoszą tam swoje oszczędności, 
ofiarując je na skarb wojenny, a nawet tchórzli- 
wy pan Zbigniew, narzeczony panny Jadwigi, zo- 
staja zniewolony do pomagania w pracy. Efekto- 
wny akt drugi kończy się wzruszającą sceną bło- 
gosławieństwa „Strzelców“. którzy z pieśnią na 
ustach wyruszają w pole. + 

Akt trzeci dzieje się w Kislcach w obozie Strzel- 
ców, gdzie spotykają się wszyscy znajomi. W obo- 
zie słychać strzały —to utarczka z Moskalami, 
którzy niebawem zjawiają się na scenie, aby w 
chwili przybycia Strzelców zniknąć w sromotnej 


prowadza po chwili na postronku starego Moska. | 


la, którego wziął „w plen“, ku niesłychanej ra- 
dości i wesołości audutoryum. Na tę chwilę przy- 
bywa do obozu p. Zbigniew, a patrole przypro- 
wadzają odbite Moskalom niewiasty  „strzelec- 
kie", przybywające do Kielc, aby swoich kocha- 
nych odwiedzić, 

Sztuka kończy się wzruszającą manifestacyą 
narodową, urządzoną przez zastęp strzelców — 
śpiewem chóralnym i modlitwą błagalną. 

Zręcznie poprowadzona akcya sceniczna, ży- 
we i dosadne typy młodzieży, kobiet i starszego 
pokolenia, duży ruch na scenie i barwne sceny 
życia obozowego, sprawiają, że sztuka budzi wiel- 
kie zainteresowanie i chwyta za serce swą szcze- 
rością i aktualnością. Talent autora rozwiązał za- 
danie trudne i ryzykowne bardzo szczęśliwie. 

Do wielkiego powodzenia „Strzelca“ przyczy- 
niło się w niemałym stopniu staranne wykonanie 
sztuki. Zapał, ogarniający wszystkich dla sprawy 
narodowej, udzielił się również artystom, którzy 
we wszystkich rolach rozwinęli dużo przejęcia się, 
szczerości i temperamentu. 

Autor sztuki, p. Turski, wystąpił w roli strzel- 
ca Antka i grał, jak zwykle, z werwą, oddziaływu- 
jąc swym temperamentem na otoczenie. Doskona- 
le wywiązali się z zadania p. Hoffman w roli sta- 
rego powstańca Wydźgi, pp. Łuszczewski, Bie- 
nin, Szkudelski i Motyczyński. W zastępie dziel- 
nych „obywatelek* skautek, które wystąpiły w 
mundurach, przodowała werwą i humorem p. 
Kolman, dużo zapału w grze miała p. Bandrow- 
ska. Pp. Horowiczowa i Gajewska reprezentowa- 
ły skutecznie żywioł charakterystyczny. Czterna- 
stoletniego Staszka grała doskonale p. Urbano- 
wicz. 

Publiczność, wypełniająca doszczętnie wido- 
wnię, przyjmowała sztukę i autora owacyjnie. Na 
sali były obecne liczne zastępy „strzelców“, któ- 
rzy przodowali w wyrażaniu wykonawcom Bwe- 
go uznania gorącemi oklaskami. wp. 


KRONIKA. 


Kraków, 10 września. 

Nasiępny numer „Nowej Reformy“ ukaże się dzi- 
“aj e godzinie 1% po południu. 

Z miasta. Kraków od paru dni znowu ożywił 
się w sposób nadzwyczajny, chociaż i poprzednio 
nie brakowało mu ożywienia. Od wtorku począw- 
szy ruch na ulicach naszego miasta podwoił się 
jeszcze. Wszelkiego rodzaju pojazdy mkną we 
wszystkie strony; ulicami bezustannie przeciągają 
oddziały żołnierzy, Strzelców, Drużyniaków i So- 
kołów; ciągłe transporty rannych przeciągają pie- 
szo i jezdnie to z dworca, to na dworzec kolejo- 
wy. A już samochodów ma obecnie Kraków tyle, 
ile ich zapewne nie widział chyba od czasów kd, 
go założenia; trąbki i gwizdki, ryki co chwilę roz- | 
dzierają powietrze, a nad ulicami ciągle unoszą się | 
smugi błękitnawego z nich, niezbyt wonnego dymu | 
i kurzu. 

Dawniejsza cicha, nieco senna fizyognomia Kra- 
kowa zniknęła gdzieś bez śladu. Tłumy prawdzi- 
we Krakowian znajdują się ciągle na ulicach, w 
bezustannym ruchu, w jakiemś dążeniu naprzód, 
choćby bezeelowem. Jakaś niewytłómaczona o- 


bawa samotności wypędza ludzi z domów; w roz- | 


gwarze. w podnieceniu ulicznem czy kawiarnianem, 
szukają uspokojenia. Potworzyły się zupełnie no- 
we centrą ruchu w Krakowie. N. p. linia A—B 
zostala zupełnie prawie zdegradowana ze stano- 
wiska głównego promenoir'u krakowskiego, nato- 
miast ulice prowadzące do dworca, przedtem zwy- 
kle dość puste, są teraz zawsze pełne ludzi. Od 
rana do wieczora po obu stronach ul. Lubicz, 
wzdłuż balustrady sroją gęste, podwójne, potrójne 
szeregi ludzi, obserwujących pociągi, oczekujących 
na przejście rannych. A w całym rozgorączkowa- 
nym tłumie panuje ciągłe napięcie, oczekiwanie 
wiadomości z placu boju. Co chwilę pada w ten 
tłum jakaś wieść i wzrywa go, jak fale, aby po 
chwili ustąpić miejsca innej wieści. Przeżywamy 
dnie, jakich obecne pokolenie Krakowian nie pa- 
mięta. 

Transport rannych żołnierzy przez Kraków do 
Węgier, Austryi i Czech, odbywa się codziennie z 
terenów walki z pod Lublina, Tomaszowa i Rawy 
Ruskiej. Wczoraj po południu przyjechał specyal- 
ny pociąg osobowy z Rawy Ruskiej, przywożąc 
większą ilość rannych, którzy brali na wschodzie 
w okolicy Rawy Ruskiej udział w licznych potycz- 
kach. Niektórzy z nich zostali ranni we wtorek 
rano. Byli to przeważnie Węgrzy, służący przy 
20 pułku obrony krajowej na Węgrzech. Pułk ten 
od 10 dni brał ciągle udział w zaciekłych, lecz 
zwycięskich walkach na terenie Królestwa Pol- 
skiego i Galicyi. Ranni byli w jak najlepszem u- 
sposobieniu i przedstawili w najpomyślniejszem 
świetle położenie naszegu wojsku w tych stronach. 
Walki tam toczą się nieustannie i kończą się zwy- 
kle ucieczką Rosyan przy ataku na bagnety. 

Rosyanie walczą w tych stronach systemem po- 
dobnym jak w Lubelskiem, t. j. kryją się w wykopa- 
ne szańce i strzelają z ukrycia na nasze wojsko. 
Żołnierze rosyjscy z tych okopów strzelają bez 
celu, na ślepo. Kulo trafiają najczęściej naszą re- 
zerwę, idącą z tyłu za linią bojową; na tem wy- 
chodzą najlepiej ci nasi żołnierze, którzy idą na 
froncie linii bojowej. Przy ataku na bagnety zwy- 
kle Rosyanie się nie bronią. Nasi żołnierze wal- 
czą jak lwy. Położenie naszych wojsk w tych 
stronach jest jak. najbardziej korzystne, duch ar- 
mii jest wyborny. 

Ciekawe szczegóły, dotyczące szpiegostwa To- 
syjskiego, opowiadają niektórzy ranni. W pe- 
wnej miejscowości schwytali oni popa ruskiego, jak 
z wieży cerkiewnej telefonował do komendanta 


wojsk rosyjskich o przemarszu naszej piechoty. | gry 


Popa tego natychmiast rozstrzelano. 

Żołnierze rosyjscy strzelają po bitwie do naszych 
sanitaryuszów. Były wypadki, iż w nocy, gdy na- 
si sanitaryusze z latarkami w ręku szukali na pla- 
cu bitwy rannych, Rosyanie strzelali do nich z u- 
krycia. 

Wczoraj rano przyjechało z okolic Tomaszowa 
do Krakowa około 100 rannych rosyjskich żołnie- 
rzy, należących do 27 pułku piechoty z Niżnego 
Nowogrodu. Byli tam Rosyanie, Polacy, Żydzi i 
Tatarzy. Wśród nich było kilkunastu żołnierzy 
ciężko rannych. Rosyanic uciekając przed atakiem 
naszych wojsk, zostawili ich na pastwę losu na po- 
lu. Dopiero nasi sanitaryusze zaopiekowali się ty- 


Budapesztu. c A 

Podkreślić należy, że nasi lekarze, dalej sanita- 
ryusze, samarytanki i skauci stale traktują rannych 
żołnierzy rosyjskich zupełnie na równi z naszymi 


ucieczce. Czternastoletni „Strzelec“ Staszek przy*rannymi. 


mi opuszczonymi żołnierzami. Odjechali oni do sprawiedliwości, gdyby 


Czwarrek, 10 Września 1914, 


Bank krajowy król. Galicyi i Lodomeryi z W. 
Ks. Krakowskiem donosi nam, że przeniósł tym- 
czasowo siedzibę swoją ze Lwowa do Nowego S~ 
cza, gdzie w całej pełni urzęduje. 

Z teatru miejskiego. Dziś, we czwartek, ukaże 
się po raz pierwszy w tym sezonie arcydzieło St. 
Wyspiańskiego w 8-miu częściach p. t. „Legion*. 
Na sobotę i niedzielę przygotowują artyści nową 
komedyę Engla p. t. „Samarytanka“ z p. Kamiń- 
ską w roli tytułowej. Komedya ta zjednała sobie 
na wszystkich scenach stołecznych wielki sukces, 
a to dzięki swej oryginalnej treści. 

W niedzielę po popłudniu po raz drugi: Kościusz= 
ko pod Racławicami. 

Biuro porady I pomocy dla Polaków z pod za- 
boru rosyjskiego zawiadamia osoby, pragnące po* 
rozumieć się listownie z ich rodzinami w granicach 
państwa rosyjskiego, że porozumienie takie jest o- 
becnie możliwe i to za pośrednictwem ambasady 
hiszpańskiej w Wiedniu. Ambasada ta oświadcza 
gotowość pośredniczenia w udzielaniu wiadomości, 
przesyłce listów, posyłek i t. p. od poddanych ro- 
syjskich dla ich rodzin w państwie rosyjskiem. 
Osoby niteresowane powinny się przeto zwrócić do 
wymienionej ambasady z podaniem wiadomości i 
adresu odbiorców przesyłki. 

Na cele Legionów Polskich odbyło się w ubiegłą 
niedzielę w lokalu Klubu pocztowego amatorskie 
przedstawienie. Amatorzy odegrali bardzo udatnie 
obrazek patryotyczny „Grzmią pod Stoczkiem 
armaty", dramat T. Zubrzyckiego „Weselu Po- 
wstańców”, wreszcie dramat Parviego p. t: „Ha- 
nusia Krożańska*. Salę wypełniła szczelnie prze 
ważnie młodzież szkolna. Role amatorów i ama- 


| torek wypadły bez zarzutu, Osobna wzmianka na- 


leży się p. Dobrowolskiej, artystce teatru poznań- 
skiego, p. Czechównie i p. Sękowskiej, p. Rudec- 
kiemu, wreszcie p. Jerzemu Himmelblauowi, któ 
ry zorganizował całe przedstawienie i wygłosił sło- 
wo wstępne. 

Wyższa szkoła muzyczna Eugenii Rosenberg 
(Kraków, ul. Bonerowska l. 6) rozpoczęła rok szkol 
ny z dniem 3 września. Nauka obejmuje fortepian, 
skrzypce, Śpiew, zasady muzyki, harmonię, histo- 
ryę, ćwiczenia w muzyce zbiorowej, analizę, me- 
todykę i pedagogię. Wpisy codziennie między g- 
4—5 po poł. Dla uczniów niezamożnych a uzdol- 
nionych specyalne ulgi. sa 

Pogłoski o nowej aferze szpiegowskiej. Pisma 
wczorajsze doniosły, iż przedwczoraj wieczorem a- 
resztowano na dzwonnicy kościoła Karmelitów 
przy cmentarzu jakiegoś mężczyznę, który tam 
miał dawać tajemnicze świetlne sygnały. Powsta- 
ło w tej chwili podejrzenie, że mężczyzna ów był 
szpiegiem rosyjskim. Jedno z tutejszych pism do-; 
niosło nawet, iż aresztowano siedmiu księży z te 
go klasztoru. 3 

O ile zdołîliśmy stwierdzić, sprawa cała ni 
przedstawia się tak tragicznie. Wczoraj, jak do* 


| nieśliśray, wybuchł wielki pożar we wsi Prusy pod 


Koemyrzowem. Parę osób, zwabionych łuną, wy+ 
szło na wieżę kościelną i poprostu obserwowało 
ów pożar, narażając się na podejrzenie o szpiego* 
stwo. Z księży żadnego nie aresztowano. 

Nieudała ucieczka bandyty. Miesiąc temu prze 
wożono osobnym pociągiem za Lwowa do Czech 
większą ilość zbrodniarzy, odsiadujących karę w 
więzieniach stanisławowskiem i lwowskiem. 'Tuż 
przed stacyą w Dziedzicach zdołał zbiedz z wago= 
nu jeden zbrodniarz, okuty w kajdany na rękach. 
Zbrodniarza tego aresztowano na drugi dzień w 
Dziedzicach i odstawiono go da sądu w Bielsku 
gdzie miesiąc przebywał „pod fałszywem nazw 
skiem. Onegdaj przewieziono go do Krakowa . 
tutaj rozpoznano w nim słynnego włamywacza A- 
dofa Ruszkiewicza; odsiadywał on karę > 
letniego więzienia za zbrodnię kradzieży. Ruszkie= 
wicz liczy lat 35, z czego 16 lat odsiedział w wię: 
zieniu. Będzie on w dniach najbliższych odstawio= 
ny do sądu karnego W Pradze. 


Z kraju. 


Tarnów, 6 września. (Na. stacyl kolejowej. =a 
Odjazd hufca tarnowskiego, — Na legiony. A Po- 
między rannymi i jeńcami. — Tatar bezideowiec. == 
Zdrajcy. — Napływ ludności.) | PR 

Rozgorączkowanie, w jakiem miasto nasze żyje 
prawie od wybuchu wojny, znajduje głównie upust 
na stacyi kolejowej. Tu koncentruje się wszystko, 
tu puls bije najszybciej. Na zatłoczonym peronie 
uwijają się raźnie ofiarne panie z Czerwonego Krzy- 
ża. ruożnoszące rannym ciepłą strawę, papierosy, 
wodę, wine etc., a dzielnie i wytrwale mę i 
im studenci gimnazyalni, spełniając z ochotą = - 
dą wyznaczoną robotę. Ci, którym odmówiono e: 
gitymacyj peronowych, zalegają wielką pik 
dojazd do dworca, czekające z niecierpliwością każ- ; 

o transportu rannych. y : 
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W tych dniach przejeć 
zdrajców moskalofilskich 
kańcy przyjęli względem 
stawę, że byłoby przysz 


w liczbie 1.500. Mie8z- 
nich tak zdecydowaną Poj 
ło do doraźnego wy miaru; 
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kawą jest rzeczą, że 
wych przebywa Spora 
nych o szpiegostwo 1 
W ostatnich dniach wzmógł 
pływ ludzi do naszego miasta. 


Uzwartek, TU Wrzełnia IYI4 


piego tygodnia dyrekcya poczt ze Lwowa została 
tutaj przeniesiona wras z personalem 152 urzędni- 

w. Ponadto przybyłe wiełu rozbitków ze Lwo- 
wa | wschodniej Galicyi. Mieszkania prawie wszy- 
utkie zajęto; ludzie obozują na placach 
Pod gołem niebem. Są to podobno miesz- 

Przemyśla i innych miast, dowiezieni do 
owa i tu wbrew woli wysadzeni. 

Legioniści w Kielcach. Biuro werbunkowe w 

wykazuje, iż do dnia 8 b. m. zgłosiło się 
gólom 809 Ległonistów. Najwięcej zgłosiło się 
Kzomieślników i robotników. 

Wyrazy sympatyi dla Lwowa. „Neue Freie Pres- 
B“ w porannem wydaniu wtorkowem zarówno w 
Satykuie wstępnym, jak w drugim artykule, wyra- 
ła ludności miasta Lwowa sympatye z powodu 
wkroczenia Rosyan do stolicy Galicyi. 

„Najgorętsze współczucie mamy dla tych miesz- 

państwa — pisze wspomniany dziennik — 
którym przypadło w losie chwilowe wtargnięcie 
wroga do krajn. Serdeczne sympatye zwracają się 
Èu nim i dzisiaj należy już przyznać się do obo- 
„wiązka zaopiekowania się po ukończeniu wojny ty- 
Mi, którzy najwięcej ucierpieli.“ 

Podziękowanie żołnierzy czeskich. Jan Vrana, 
wojskowy sanitaryusz w Nowym Sączu w szpitalu 
garnizonowym przy ul. Batorego, napisał wczoraj 
do redakcyi naszej list, w którym imieniem cze- 
akich rannych żołnierzy dziękuje lekarzom, oraz 
polskim paniom za troskliwą opiekę i gościnność, 
jakiej doznawali i doznają tam wymienieni żołnie- 
rze. „Lekarze i panie polskie pracują, czytamy w 
tym liście, dzień i noc z takiem poświęceniem i tro- 
bkliwością, że to budzi podziw u rannych, którzy 
ze łzami w oczach im za wszystko dziękują. Żoł- 
mierzy czeskich obdarzono hojnie winem, konia. 
kiem, bielizną, papierosami i t. d. Podziękowania 
tego tylko dla tego nie umieszczam w czeskich pi- 
kmach, gdyż pism tych nowosądeckie panie nie 
kzytają. Raz jeszcze proszę serdecznie o zamiesz- 
ezenie tego podziękowania wdzięcznych żołnie- 
rzy czeskich." 

Nowy Sącz, 8 września. Pomału napływ obcych 
ze wschodu zmniejsza się. W ubiegłym tygodniu 
Nowy Sącz mógł się śmiało zaliczyć do rzędu miast 
stołecznych. Przez krótki ezas bawiły tu niektóre 
władze krajowe, za niemi zjechały rodziny urzędni- 
ków i ogromne masy ludności z rozmaitych miej- 
kcowości wschodniej części kraju. Razem gród no- 
wosądecki gościł u siebie około 100.000 łudności. 
Część pociągnęła do tych miejscowości, gdzie po- 
wieszczono urzędy krajowe, a inni rozsiedlili się 
jw okolicach i w dalszych częściach powiatu, wresz- 
eie wielu odjechało do Zakopanego, na Węgry i na 


Pask 
Ze świate:: 


Poseł Alfons Parczewski żyje. Z Warszawy do- 
Roszą, że nieprawdziwą okazała się wieść, jakoby | 
poseł kaliski, adw. Alfons Parczewski zginął 
podczas znanych zajść w Kaliszu. Poseł Parczew- 
èki żyje i znajduje się obecnie w Warszawie. Tyl- 
ko dom p. Parczewskiego w Kaliszu uległ znisz- 
pzeniu. 
| Pochwały Niemców dla armił austryackiej. Ko- 
bespondent wojenny „Berliner Local-Anzeigera", 
Bnajdujący się na terenie wojny w Galicyi, pisze o 
łych walkach: „Armią lwowska, która ośm dni 
dezustannie walczyła przeciw przemagającym si- 
Tom rosyjskim, zasłużyła sobie na szczególne po- 
ghwały. Nietylko odparła coraz to nowe ataki 
Rosyan pod Lwowem, lecz także sama na wielu 
panktach atakowała skutecznie i odrzucała Rosyan. 
Ale wciąż ukazywały się nowe pułki rosyjskie, jak- 
by z pod ziemi wyrosłe. Wśród tych trudności do- 
wiedli austryaccy żołnierze, że mają nerwy że sta- 
M. Na szczęście dowóz amunicyi i żywności na 
tych terenach funkcyonował nienagannie. Straty 
Rosyan były ogromne.“ 
| „Teraz rozumiem wszystko“, „Neues Wiener 
Hourna!* donosi z Budapesztu: Pewien rosyjski o- 
,photnik jednoroczny, który pod Kraśnikiem do- 
jdtał sią do niewoli, opowiadał, że mobilizacya w 
Rosyi rozpoczęła się przed 45 dniami i że wojnę 
„wywołała partya wojskowa. 

4 Gdy w dalszym ciągu rozmowy napomknięto o 
(gamachu na arcyksięcia Franciszka Ferdynanda w 
'Barajewie, ów rosyjski ochotnik załamał ręce i za- 


wołał: „Nic o tem nie wiedziałem, choci»ż co- 
Bxiennie czytam gazety. Teraz rozumiem wszy- 
Rro.“ 


t Zładne nadzieje. „Vossische Zeitung“ donosi, że 
Wojskowe władze rosyjskie za rekwizycye płacą lu- 
fimośći bonami, na których znajduje się uwaga: 
ga: z wojennej kontrybucyi, którą uiszczą 
Miemcy:' Rosya we własnych prowincyach nie 
hece płacić za rekwizycye. 

i Wojna | nauka, W bieżącym miesiącu miał się 
w Budapeszcie odbyć VII międzynarodowy kon- 
Ees antropologii kryminalnej, odroczono go je- 
fłnak, podobnie jak inne kongresy. Z tego powodu 
głośny profesor uniwersytetu kolońskiego, dr Gu- 
Raw Aschaffenburg, wystosował do prezydenta ko- 
miietu kongresowego, dr Riekla, pismo ,w którem 
lajo wyraz nadziei, że prace przygotowawcze kon- 
gresu nie pójdą na marne, bo może niebawem kon- 
gres przecież przyjdzie do skutku. Zarazem za- 
knacza, że nieobecność Francuzów, Anglików i Ro- 
byan na kongresie w Budapeszcie nie przyniosła” 
by jego naukowemu znaczeniu żadnej ujmy, po- 
mioważ już na ostatnim kongresie w Kolonii naro- 
dy te były bardzo słabo reprezentowane, był tyl- 
ko jeden Anglik, pięciu Francuzów i dwóch Niem- 
eów rosyjskich. 

Odczyszczenie pomnika. Przed miesiącem nie- 
wyśledzeni sprawcy oblali atramentem pomnik po- 
Wy Hamerlinga w Grazu. Jak tamtejsze pisma do- 
noszą, pomnik został obecnie odczyszczony za po- 
mocą środka, wynalezionego przez dr Alfonsa Win- 
klera, asystenta zakładu dła chemii lekarskiej przy 
kamtejszym uniwersytecie. Dzięki temu środkowi 
nsunięto plamy atramentu, nie uszkodziwszy wcale 
kamienia. 

Wynurzenia cara. „Wiener Allg. Ztg.“ podaje 
dwa charakterystyczne wynurzenia cara Mikoła- 
fa IT z ostatnich czasów. I tak w rozmowie z pe- 
wnym ambasadorem miał car powiedzieć: „Choćby 
ostatni mużyk miał paść, a cały mój lud miał zo- 
btać na drodze, muszę dojść do Berlina!“ Gdy zaś 
japoński ambasador w rozmowie z carem pozwo- 
M sobie na komplement, że wojska mikada były- 
by szczęśliwe, gdyby mogły walczyć pod rozka- 
sami rosyjskimi, car Mikołaj wziął ten zwrot na se- 
ryo i rzekł: „Jest możliwe, że pańskie życzenie 
kią spełni!“ 

Autentyczność obu tych anegdotek nie jest po- 
ręczona, są one jednak zupełnie prawdopodobne. 
Car nie waha się wygubić własnego ludu i spro- 
wadzić niedawnych wrogów, byle zadowolić mści- 
weść, y 
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Zmarli: diiin 

Babina Bystrzonowska, przeżywszy lat 
87, umaria w Krakowie 8 b. m. Pogrzeb odbędzie 
się we czwartek 10 h. m. o godz. 4 po poł. z domu 
przedpogrzebowego na cmentarzu tutejszym `“ 


Na „Czerwony Krzyż“ ss 

złożyli w administracyi „Nowej Reformy“: 

Franciszka Fraaińska 20 K, zebrane od dziatwy 
szkolnej podczas wpisów. 

Na zakład F. Zurowskiej złożyli w adrinistracyi 
„Nowej Reformy": M. Sokołowscy 25 K, zamiast 
wieńca na trumnę nieodzałowanej pamięci przyjaciela 
dr. Stanisława Szurka; R. Staszkiewiczowio 2 K. 


Repertuar teatru miejskiego tm, Słowackiego 
w Krakowie. 

Czwartek: „Legion“, dzieło sceniczne w 8 obrazach 
Wyspiańskiego. 

Sobota: „Samarytanka“, kom. w 8 aktach Engla 

Niedziela popoł.: „Kościuszko pod Racławicami*; 
wiecz.: „Samarytanka“, 

Wtorek: „Legion“. 

Czwartek: „Sybir*, obraz z martyrologii narodu G. 
Zapolskiej. 

obota: „Łódź kwiatowa”, komedya Sudermanna. 

Niedziela popoł: „Samarytanka“; wiecz.: „Sybir“. 

Wtorek: „Łódź kwiatowa“. 


Repertuar teatru iudowego w Krakowie. 


Środa, czwartek, piątek, sobota: „Pod znakiem 
Strzelca". 

Niedziela (popoł.): „Gwiazda Syberyi"; wiecz.: „Pod 
znakiem Strzelca". 


B GABRYELSKA, Pałac SŚpiski, 
KRAKÓW. Wynajmuje i aorzedaje pierwese- 
rzędnych fabryk fortepiany, piaaina, karmonis 
| płanole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
driestomiesięczne. Instrumenty używane od esa 
najnitszych. Wystawa obrazów. Wstęp wełny. 


Z Zakopanego. 


3 września. 

Natychmiast po ogłoszeniu mobilizacyi zawią- 
zały się w Zakopanem komitety: Samarytański, 
Intendantury i Skarbu, które niezwłocznie po za- 
wiązaniu się: rozpoczęły energiczną działalność. 
Komitet Samarytański podzielono na sekcye: wy- 
kładową, szpitalną i ambulansową. Wykłady zgro- 
madziły z górą 300 słuchaczy; rozpoczęły się 3 
sierpnia pod kierunkiem drów: Kuezewskiego, U- 
miastowskiego, Rudzkiego, Rząśnickiego, Janusz- 
kowskiego, Horwitzówny, Telaurówny, Wilczyń- 
skiego i Średniekiego. Jednocześnie sekcya ambu- 
zajęły się zorganizowaniem 
ambulatoryum i szpitali dła rannych żołnierzy pol- 
skich, przygotowaniem materyałów  opatrunko- 
wych i aptecznych wpisow : dobrowoinie składa- 
nych datków. Komitet Samarytański uzbierał 
kwotę 1801 K 90 hb, którą przeznaczono na po- 
trzeby sanitarne. 

Komitet intendantury zorganizował 12 praco- 
wni, zaopatrzonych w materyał surowy, z które- 
go szyje się bieliznę, plecaki, mundury, buty, czap- 
ki, serdaki Komitet ten wyekwipował już pierw- 
szy oddział zakopiański i z całą energią pracuje 
nad wyekwipowaniem drugiego, składającego się 
ze 120 ludzi. Komitet skarbu za pozwoleniem gmi- 
ny zajął się zbieraniem składek i opodatkowaniem 
ludności zakopiańskiej, która bardzo chętnie spie- 
szy z ofiarami. Komitety te, dla ułatwienia sobie 
pracy. połączyły się w jedną organizacyę pod na- 
zwą: Prezydyum Zjednoczonych Komitetów pol- 
skich. W skład jego wchodzą panie: Prausowa, 
Skotniecka, Rudzka, Dłuscy, Nowotnowa, Juch- 
nianka, Kuczewski, Rudzki, Wyrzykowski, Ży- 
choń, Minkiewicz, Małkowska i Karpowicz. 

Oprócz wymienionych istniały jeszcze dwa ko- 
mitety: Komitet Pomocy Wojskowości Polskiej i 
Komitet Obywatelski, które, połączywszy się, sta- 
nowią obecnie sekcyę N. K. N. Prezesem Komi- 
tetu jest naczelnik gminy W. Regiec, członkami 
w soekcyi administracyjnej: Jan Rola, ks. dr 
Frelek, Szymborski, dr Rudzki; zastępcami: dr 
Brzeziński, Dworski; w sekcyi skarbu: ks. prałat 
Kaszelewski, Grużewski, Sieczka; zastępcami: dr 
Kuczewski i Pawlica; w eekcyi wojskowej: dr Dłu- 
ski, Karpowicz, Wyrzykowski, Prauss; zastępca: 
mi: dr Żychoń i Wojciech Roj. Referentem praso- 
wym mianowano p. Konrada Sadowskiego. 

Na celo wojskowe zebrano około 16.000 K, na 
cele dobroczynne osobny komitet zebrał około 
3.000 E. 

W najbliższych dniach óćwiczący się legioniści 
zostaną przeniesieni do koszar, na które p. Budzi- 
szewska zavfiarowała nowowybudowane skrzydło 
swego hotelu. O przeniesieniu tem i dalszych pra- 
cach Komitetu doniesiemy w następnej korespon- 
dencyi. K. 8. 


o 
Legiony. 

Polska Prowiantura Legionu zachodniego komu- 
nikuje: 

Otrzymane jako dar od p. Podlewskiego skrzy- 
nię jabłek, 150 jaj, sery, masło i t, d., które zło- 
żyli włościanie wsi Głęboka p. Kocmyrzów: Sańka 
Jan, Kapelanka, Wójcik Franciszek, Łogowski Jan, 
Sańka Franciszek, Klamra, Sajka, Łagowska, Ba- 
ran, Walczak, Wójcikowa Jadwiga, Bielawa Ka- 
tarzyna. 


Wzruszające dary. Wśród napływających na 
cele Polskich Legionów darów, niektóre wzruszają 
szczerością ofiarodawców i gorącem uczuciem. 
I tak dzisiejsza poczta przyniosła na nasze ręce 
następujące dary: 

Z Zenicy w Bośni nadesłałi stacyonowani 
tam żołnierze polscy 8 kompanii 57 p. p. (tar- 
nowski pułk) 140 koron. 

Z Konnie pod Bernem morawskiem nadsyła 
służąca Antonina Stanek, Czeszka, koron 10 z 
następującym listem: 

„Na Polskie Legiony zasila koron 10 Antonie 
Stanek, służka w Dolnich Koumćich u Brna na 
Moravé“. 


Na „Legiony Polskie" aF 
złożyli w adminisiracyi „Nowej Reformy"; 

Urzędnicy kopalni węgla „Kmita“ w Tenczynku 
82 K, Michał Lamy 9 K zebrane okolicznościowo; 
Zofia Leśniakówna 4 K, Antoni Leśniak 10 K, Sta- 
nisława Leśniakówna 6 K, Emil Koszałek 11 K, 
Eleonora Koszałek 6 K, Tadzio Maciejczyk 2 K, 
Jadzia Maciejczyk 2 K, Górkiewicz 11 K 20 h ja- 
ko 2% poborów grona szkoły w Sułkowicach; sta- 
cya kolejowa w Skołyszynie 16 K 60 h, J. Lan- 
gierówna 20 K, Diirz Aleksander 73 K 16 hal. ze- 
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brane przez personal stacył kolejowej w BiadoR- 
nach, Fr. Habura 7 K 80 h, Jan Słabowski 8 K, 
Juliusz Kuhn 75 K, Marya Kuhnówna 10 K, słu- 
żąca Anna Dadejówna 5 K, Mieczysław Bilecki 1 
K, nieprzyjętą przez p. Waleryana Gajewskiego, 
Passendorfówny Marya, Ola, Lida 5 K, Nowako- 
wie Helena i Otto 100 K, Hendzlowie i Kleiberó- 
wny 12 K jako 2% poborów od grona nauczyciel- 
skiego w Targanicach; Irena Szczerbińska 12 K 
40 h zebrane od robotników browaru akc. w Ten- 
czynku; Ognisko nauczycielskie w Radłowie 50 K, 
Rudolf Dattner 10 K 4 h, Ignacy Patalski 10 K 
tytułem % od pensyi, klub urzędników kolei pań- 
stwowej w Tarnowie 150 K, N. N. ze Słotwiny 
10 K, z powodu, że ze Lwowa jechał bez biletu; 
Józef Zimmerspitz 10 K, pospolitacy przy żandar- 
meryi w Limanowej 12 K, zebrane przez Małeckie- 
go; Fr. Wróblewski, naczelnik stacyi w Marcinko- 
wicach, 50 K złożone przez personal stacyjny; Woj- 
ciech Gliński 60 K, złożone przez oddział pospolite- 
go ruszenia, stacyonowanegu w Klęczanach, Zofia 
Różańska 50 K, prof. Bujak 20 K, Nilka Bujakó- 
wna 2 K, Niusia Weissberg 2 K, Ocheński 10 K; 
za pośrednictwem zarządu Nacz. Związku pol. na- 
uczycielstwa lud. jako 2% od płac ognisko naucz. 
w Jaworznie 128 K, Ognisko w Czarnym Dunaj- 
cu 10 K, Ognisko w Birczy 29 K, Ognisko w Ra- 
dłowie 114 K 60 h, Ognisko w Tarnowie 178 K, 
6 h, Ognisko w Kalwaryi 123 K 63 h, Ognisko w 
Liszkach 130 K 73 h, Stankiewiczowie z Rozko- 
chowa 13 K 50 h, grono szkoły żeńskiej im. U. 
Kochanowskiej w Podgórzu 20 K (razem 747 K 
52 h); Rozalia Kotowa 4 K, Janina Krokówna 5 K, 
Zofia Kümel 12 K, funkcyonaryusze kolei w Cięż- 
kowicach: Stef. Regiee 20 K, Stan. Bernaś 1 K, 
Wil Jung 1 K, Gap Fryd. 4 K, Resch i K, Kapał- 
ka 1 K, N. N. 1 K, Sajdak 2 K, Jan Kapczyński 8 
K, Ignacy Wołkowicz 1 K, Białas Jan 1 K (ra- 
zem 36 K); stacya kolei Bogumiłowice: Tadeusz 
Połotnicki 15 K, Stanisław Łuczek 10 K, oraz 4 
obrączki, Stanisław Kołaczkowski 2 K, Piotr Dzie- 
rwa 5 K, Stanislaw Boryczka 5 K, Ignacy Jarosz 
5 K, Józef Michałowski 5 K, Mieczysław Schubert 
2 K, Karol Prochaska 2 K, Stanisław Wolnik 2 
K, Tomasz Solak 2 K, Władysław Stawarz 1 K, 
Wiktor Boryczka 2 K, Franciszek Boryczka 2 K, 
Ignacy Solak 2 K, Rosenbaum Efroim 2 K (razem 
64 K); Tadeusz Zajączkowski 70 K, zebrane mię- 
'dzy urzędnikami kolej. na dworcu w N. Sączu; 
' personal stacyjny w Bochni 50 K, Karol Domin 
20 K, Józef Kwieciński 20 K od personalu sta- 
: cyjnego w Kasinie Wielkiej, F. Trznadlowa 10 K, 
|Józ. Riedel 10 K, Marceli Sowilski 44 K 20 h w 
imieniu żołnierzy kompanii mostowej w Zarzeczu; 


a 


Marya Boguszówna 50 K, Józef i Stefania Czecho- 
wie 30 K, Mieczysław Dąbrowski 60 K 50 h, zło- 
żone przez funkcyonaryuszy kol. w Rzeszowie; St. 
Jasielska 20 K, zebrane przy wpisach do szkoły 
w QGdowie; Zofia Małecka 20 K, Eugeniusz Chmie- 
lowski 20 K, Zenon Aleksandrowicz 5 K, M. Ma- 
ziarz 13 K 60 h, zebrane między pospolitakami 
na stacyi w Chmielowie; A. Kuhnówna 6 K 44 h, 
jako pozostałość ze składek byłej Drużyny Barto- 
szowej w Mokrzyskach; Florczyk 3 K od Cesi, 
Stefcia i Władzia, a 2 K od służącej Bronisławy 
Lenard; W. Piekarczyk 16 K, złożone przez perso- 
nal urzędu pocztowego w Słotwinie; Edward i 
Wanda Polakowie 4 K jako stały 2% od pensyi; 
Franciszek Murszycki 2 K, służąca Kunegunda Ko- 
zik 2 K, Stefania Bukała 4 K 30 h, gmina Palcza 
ze składek 200 K, w tem 10 K złożone przez An- 
drzeja Malczyka; Michał Marczak 50 K jako I ratę 
sumy, jaka potrzebna jest na wyekwipowanie i u- 
zbrojenie legionisty, gdyż sam z powodu wątłego 
zdrowia nie może wziąć w walce udziału; perso- 
nal urzędu pocztowego i telegr. w Tarnobrzegu 12 
K 60 h jako ratę za wrzesień; Skalickie 60 K 6 
h, ignacy Trybuła 50 K, Emil Sedlaczek 21 K 40 
h od personalu konserwacyi kolei państw. w Za- 
kopanem, Stanisław Leitner 78 K 84 h od Spółki 
oszczędności i pożyczek w Grabiu; urząd pocztowy 
i telegraficzny w Stróżach 6 K, Róża Fedorowi- 
czowa 30 K, Jędrusiakowie 50 K, Kazimierz Ja- 
kubowski 100 K, Józef Tereżyński 28 K, złożone 
przez urzędników i personal stacyjny w Mszanie 
Dolnej. 

Kwota 40 K wymieniona w numerze 381 pod 
nazwiskiem Romana Romanowskiego pochodzi od 
werkmistrzów warsztatów kolej. w Nowym Sączu, 
Leona Pazdrowska 100 K, N. N. 13 K 8 b, funkcyo- 
naryusze oddziału straży skarbowej w Kocmyrzo- 
wie 35 K, urzędnicy urzędu pocztowego i telegra- 
ficznego w Krakowie: Zygmunt Berger 2 K, Gu- 
staw Schinishajmer 2 K, Jan Leja 1 K, Wiktor 
Nawrocki 3 K, Burzyńska Albina 1 K, 8. Wójcik 
|i K, Jan Berger 2 K, Zygm. Beckman 2 K, Ka- 
ŻE Pyzłowski 5 K, Wanda Moiówna 3 K, Kal- 
man Berger 1 K, Kosiarski Michał 10 h — ra- 
zem 23 K 10 h; Czajka Józef 5 K, robotnicy woj- 
skowi, zajęci w publicznym składzie przy ul. War- 
szawskiej, za pośrednictwem 'M. Sroczyńskiego 
6 K, Tarczyńska 2 K, Masłowska Maryla 2 K, słu- 
żąca Stanćk Antonina z Morawy 10 K, żołnierze 
8/57 kompanii 140 K, Nowińska 50 K, służące od 
pp. Kowalskich z Jaworzna: Katarzyną Majka i 
Anna Ciołczyk 20 K, urzędnicy kancelaryjni są- 
dów krakowskich 70 K 92 h jako podatek, zebra- 
ny dnia 1 września. 


Jeńcy serbscy w Budapeszcią. | Przygotowania wojenne Rosyl. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Budapeszt, 10 września. 

Wczoraj przejeżdżało tędy około 5.000 jeń- 
ców serbskich armii Timoku. Mają oni być in- 
ternowani w Granie. 

Jeńcy opowiadają o srtasznych stosunkach 
w armii serbskiej. Twierdzą, że zaprowianto- 
wanie jest bardzo złe. Żołnierze całymi dniami 
nie otrzymują nie innego, jak suchy chleb i 
| wiele cierpią wskutek braków. Także wypłata 
żołdu jest bardzo nieregularna. Właściwie tyl- 
ko pułki liniowe otrzymały wypłaty, rezerwy i 
pospolite ruszenie nie otrzymały żadnego żoł- 
du. Panuje także niezadowolenie z tego po- 
wodu, że w tak krótkim czasie prowadzi się 
już trzecią wojnę. Wypadki buntu i nieposłu- 
szeństwa są bardzo liczne. Odporność żoł- 
nierzy tak zmalała, że łatwo się poddają. 


Śmierć dwóch lotników austrynckich. 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
, Wiedeń, 10 września. 
Dwaj oficerowie lotnicy, nadporucznik Flas- 
sig i porucznik Wohl znaleźli na północnym te- 
renie wojny Śmierć bohaterską przy spełnianiu 
swego obowiązku lotniczego. Flassig trzy dni 
temu awansował był na nadporucznika. 


Porażka Strzelców ukrulńszich. 


„Reichspost" z dnia 8 b. m. zamiesz- 
cza nasiępującą dopeszę ze Stanisławo- 
wa, datowaną z 4 b. m.: 

Przed dwoma dniami maszerowało 170 u- 
kraińskich Strzelców drogą między Buczaczem 
a Stanisławowem, zdążając do Stanisławowa, 
gdzie mieli się przyłączyć do stacyonowanego 
tamże ukraińskiego oddziału Strzelców. W 
drodze wynurzyli się nagle kozacy w znacznej 
sile. Ponieważ strzelcy ukraińscy nie mieli jesz- 
cze broni, wywiązała się krótka walka na pię- 
ści, w której trzydziestu Strzelców częściowo 
odniosło rany lub dostało się do niewoli. 
Wszystkich wbrew prawom międzynarodowym 
kozacyi rozstrzelali na miejscu. Reszta Strzel- 
ców znalazła schronienie w poblizkim lesie i 
dotarła do Stanisławowa. 


pi ao 


Niemlecki zarzad kolel w Królestole. 


„Berliner Lokal-Anzeiger'* donosi z Kato- 
wic: 

Dyrekcya kolei w Katowicach ogłasza w 
dzienniku urzędowym następujące nowe zarzą- 
dzenie: 

W częściach Królestwa Polskiego, zajętych 
przez wojska pruskie dła linij kolejowych So- 
snowiec-Piotrków, Herby-Częstochowa, a w 
najbliższym czasie także dla linii Częstochowa- 
Kielce zostały dnia 24 Gierpnią utworzone w 
Częstochowie urząd. ruchu i urząd maszyn. Na- 
czelnikiem urzędu ruchu zostal zamianowany 


Albach, dotychczasowy naczelnik urzędu ru-| 


chu 2 w Raciborzu, naczelnikiem urzędu ma- 
szyn Neumann, dotychczasowy naczelnik urzę- 
du maszyn w Bytomiu. 
Zabici generałowie rosyjscy. 
Petersburska agencya telegraficzna donosi, 


że w bitwie pod Szczytnem oprócz generała 


Samsonowa polegli także generałowie 
Martaon i Pretwicz. 


W sprawozdaniu swojego korespondenta wo- 
jennego, datowanem d. 7 b. m. z wojennej 
kwatery prasowej, otrzymuje „„Reichspost' (nr. 
428) pomiędzy innemi następujące szczegóły o 
przygotowaniach wojennych Rosyi: 

Przygotowania wojenne Rosyi były bardzo 
obszerne. Okazuje się stanowczo, że Rosyanie 
conajmniej od maja, a więc na miesiąc przed 
zamachem w Sarajewie, podjęli przygotowania 
do wojny. 


Pomiędzy jeńcami znajdują się szeregowcy z | 


i Kaukazu, z Syberyi, nawet ze wsckodniej oye 
beryi z pośród Tunguzów. Jest oczywiście nie- 
możliwem, aby te oddziały dopiero po oficyal- 
nem ogłoszeniu mobilizacyi zostały wyprowa- 
dzone na plac'boju. Rosya musiała poczynić 
zarządzenia bardzo obszerne, które już dawno 
„zaczęła przeprowadzać. 


Popłoch w Serbii. 


Wiedeń, 10 września. 

„N. W. Journal“ zamieszcza następującą KO- 
respondencyę z Niszw z datą 2 wrześnią: 

Wiadomości o wielkich zwycięstwach armii 
austro-węgierskiej na północnym teatrze woj- 
ny z Rosyą, oraz o katastrofalnej klęsce armii 
rosyjskiej w Prusiech Wschodnich, mimo maj- 
większej baczności władz, przedostały się do 
wiadomości publicznej, wywołując niesłychane 
wrażenie. s 

Klęski rosyjskie, oraz doniesienia 0 zwy- 
cięskim pochodzie Niemców kn Paryżowi wy- 
wołały formalną panikę na dworze serbskim 
oraz serbskich kołach rządowych. 

Ten paniczny nastrój udzielił się także lud- 
ności. Przedewszystkiem głębokiego rozczaro- 
wania doznała partya ministra prezydenta Pa- 
Sicza, która zawsze spodziewała się, iż wojna 
wywoła w Austryi wielkie trudności. 

Należy tu jednak zaznaczyć, że kierownictwo 
wojskowe Serbii oraz korpus oficerski jest da- 
lej pewny zwycięstwa. Zarząd wojskowy ozyni 
przygotowania do dalszych zaciętych walk. 


Marsz wojsk niemieckich 


na Antwerpię. 


(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
= Paryż, 10 września. 

Dnia 8 września, godz. 8 wieczór przez Rzym. 

Z Ostendy donoszą pod datą 7 b. m.: Niem- 
cy ruszyli naprzód wczoraj na północny zachód 
od Brukseli między Gandawą a Antwerpią. 
Wszystkie połączenia między temi obu miasta- 
mi 84} przerwane. 

Koło Oordegen w pobliżu Wetteren przy- 
szło wczoraj do starcia, Wojska belgijskie mu- 
siały się cofnąć przed silniejszym nieprzyjacie- 
lan. Major Oonninck poległ. 


$ 
j 
. Zatonięcie 
| dwóch parowców angielskich. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Londyn, 10 września. 
Biuro Reutera, via Berlin. 
Dwa parowce natrafiły na morzu Północnem 
na miny i zatonęły. Są to parowce „lmprenia- 
list“ i „Revigo*, 


A 
t 
i 


PLEC IWEKE>/ZĄ<< Rudolfa Herliczki 


-  . w Krakowie — najprzedniejsza marka. 


Nr. £93 


* 


Lotnicy rosyjscy nad Czingtau. 
R. 6. k. Biura koresp.) 


Tokio, 10 września, _ 
(Via Berlin.) Lotnicy rosyjscy rzucili bomby, 
na Czingtau. 


(Miasto Czingtau nad zatoką Kiauczau z okoli. 
cą (półnoeno-wschodnie Chiny) wydzierżawili Niem- 
cy od Chin na 99 lat, począwszy od r. 1898. Jest 
to więc kolonia niemiecka na dalekim Wschodzie.) 


Przeniesienie siedziby gal. Wydziału 
krajswego do Krynicy. 


Z e. k. Biura kor. otrzymujemy następujący, 
okólnik: 

Krynica, 10 września. 

W następstwie zarządzeń, spowodowanych 
obroną stolicy naszego kraju, Wydział krajo- 
wy królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem księstwem Krakowskiem postanowił w 
celu utrtzymania toku urzędowania przenieść 
swą siedzibę urzędową do Krynicy. 

Niniejsze zarządzenie podajemy do publicz 
nej wiadomości ż uwagą, iż we wszystkich spra- 
wach, należących do zakresu działnia Wydziału 
kraj., odnosić się należy do Krynicy. 

O niniejszem zarządzeniu mają Wydziały po- 
wiatowe zawiadomić bezzwłocznie wszystkie 
gminy w swoun powiecie. Inne władze i insty- 
tucye autonomiczne jakoteż władze rządowe 
zostają równocześnie o zmianie siedziby Wy- 
działu kraj. zawiadomione. 

Z Rady Wydziału krajowego. 


Marszałek krajowy Niezabitowski wr. 
Członek Wydziału kraj. M. Onyszkiewicz wr. 


Pomoc dla drobnego handlu 


i przemysiu. 


(Telegr. e. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, 10 września, 
Ciężkie położenie gospodarcze, spowodowa» 
ne wydarzeniami wojennemi, daje się także do- 

tkliwie odczuwać w kołach drobnego handlu 
przemysłu, którym z powodu braku kontaktu 
z bankami brak gotówki, chociaż przedsiębior: 
stwa są zdolne do życia, byle tylko rozporzą-, 
dzały nieznaczną gotówką. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych czyniąc zadość przedstawionej! 
potrzebie w cyrkularzach  wystosowanych do 
wszystkich władz krajowych poleca Kasom 
oszczędności do odwołania przez czas specyal- 
nych stosunków, wywołanych sytuacyą wo- 
jenną, przyznawanie kredytu personalnego do- 
tyczącym kołom ludności w szerszej niż do- 
tychczas mierze i upełnomoenienia je do obej. 
mowania udowodnionych żądań wobec pań- 
stwa, krajów, okręgów i gmin w drodze cesyj. 


Telefoniczne I telegr: Ficzne 
wiadomości c. k. Biura koresp. 


z dnia 10 września 


Pożyczki wojenne w Niemczech. 
Berlin. Dzienniki poranne dowiadują się z8 


strony miarodajnej, że niebawem nastąpi ogło- 


szenie Dyreszyi Banku państwowego w spra- 
wie wyłożenia pożyczek wojennych, mianowi- 
cie pożyczki 5 miliardów marek 5% bonów ka- 
sowych i 5% państwowej pożyczki niewypo- 
wiadalnej przed dniem 1-szego pażdziernika 
1914. Cena emisyjna bonów kasowych i po- 
życzki wynosić będzie 975%. 
Znamienny głos bułgarski, 

Sofia. Wybitny literat Wasyl Angelow pisze 
w „Kambanie": Interes Bułgaryi wymaga, by 
Rosya została zniszczona. Po silnej Rosyi mo- 
żemy się spodziewać tylko wszystkiego złego 
Zwycięstwo Rosyi byłoby dla nas prawdziwą 
klęską narodową. 

Ataki franctireurów. 

Londyn. (Przez Berlin.) Korespondent „Daily! 
Telegraph“ w Bordeaux potwierdza, że franc 
tireurzy podjęli ataki. Jeden ze zbiegów, przy< 
były z wsi w Ardennach, opowiedział ko 
respondentowi, że młodzi ludzie i kobiety zo- 
stali uzbrojeni i strzelali z zasadzki na patro 
ułanów, Wieś została zniszczoną. 

Ciągnienie loteryi klasowej. 
Wiedeń. Przy ciągnieniu loteryi klasowej 


wygrana 10.000 K padła na los nr. 106539; po 
p.000 K wygrały nr. 5358 i nr. 63982. 


©dpowiedciałny Podakior i wydawca. 
Michat Konop!iński. 


Nadesłane. 


(Artykały w tym dziale nie pochodzą ed 
redakcyi.) 


Akademia handlową 
w Krakowie 


podaje do wiadomości, że ogłoszenia, względnie 

wpisy miejscowych uczniów i uczenie do wszy- 

stkich szkół i kursów, połączonych z Akade- 

mią, przyjmuje dyrekcya do dnia 15 września 

1914 codziennie od godz. 11—1 przy ul. Stu- 
denekiej 1. 19. 


Podzięzowanie. 


Tym wszystkim, którzy w strasznem nie 
szczęściu po stracie naszej ukochanej i nieod: 
żałowanej Szwagrowej i Siostry 6. p. Bronisła- 
wy Chorążanki nieśli jakąkolwiek pomoc i po- 
cieszenie, czy też ostatnią oddali posługę, niech 
Bóg stokrutnie zapłaci. 

ranciszkowie Lenikowie. 


CZEKOLADA 


A. Piaseckiego 
W KRAKOWIE 


niezrówmama w jakości i smaknu, 


DE 


4 Nr 393, 


Do egzaminów 


i matury gimn. przygot. szybko a 


pewnie. Przyjmę również guwer- 
morkę. Warnnki nader skromne. 
Zgłoszenia pod „Pedagog“ przyj- 
muje Adm. „N. Reformy“. 6392 

3 tong członka są- 
D. Wanig L. du w Królestwie 
Polskiem, dła której mam ważne 
wiadomości od Jej męża, proszę o po- 
danie Swojego adresu. — Wacława 


z Dąbrowskich Mieszkowska, Nowy 
Targ. 6394 1 3 


Kierownictwo iuh zastępstwo 


zażdego przedsiębiorstwa czy inte- 
su obejmie rmtynowana siła —- 
4dres: Emil Jarosz, Kraków, skry- 
tka pocztowa 67. 6393 


W prywautnem męskiem 
| Gimnazyum | 


realnem 


| prot. Stanisława Jaworskiego 3 
| (w Krakowie, Rynek 17) 


rozpocznie się nanka dnia 
10 września b. r. 


Zakład posiada prawa 
szkół publicznych. 


6236 6 6 


[PAS dyw kursu handlowego, 
pisząca na maszynie, poszuku- 
je posady. Zgłoszenia listowne pod 
„Karpińska przyjmuje Admini- 
6386 1 3 


siracya „N. Reformy“. 


— 


Nowa 


ania kzymska 


w krakowie, przy ul. ów. Sebastyana 9. 


Zupełnie nowy budynek. Naj- 
nowsze urządzenia kąpielowe 
1 ulepszone wynałazki. 


Łażnią wannowa. 


Kabiny o czterech klasach, 


Codziennie od godz. 6.30 rano do 
godz. 1 w południe i od godz. 3 
po poł. do godz. 8 wieczór. 


W niedziele i święta od godz. 
6, rano do godz. 2 po poładnin. 


Dia pań w każdy poniedziałek. 
6367 1 12 


(221 ę* a 
Różne mieszkania 
z komiortem, przy ulicy 
S$zewskiej 1. 15, w każdej 

chwili do wynajęcia. 

Wiadomość tamże w skle- 


«- p. Anisa. 6383 1 3 


I HDR 2h GT 


Wiktor Baratas? 


Skład førtepianów, 
pianin i harmonium 


Kraków, Rynek gł 39, 
Łinia A-B. 
Telefon 2538, 


Poleca instramenta dobn- 

rowe z pierwszorzędnych 

fabryk krajowych i za- 

granicznych.  Wyłączne 

zastępstwo L. Bósendor- 
fera. 


Wielki wybór w instruo- 
mentach przegranych. 
234 69 0 


T TOCO NTO E 


Lokal fabrycziy 


nowoczesnie urządzony, składający 
się z kilka ubikacyj parterowych, 
odpowiedni na: piekarnię, mleczar- 
nię, pracownię stolarska, ślusarską 
i t. p, w śródmieściu, do wynaję- 
cia zaraz. — Wiadomość w trafico, 
ul. Dietla 77, 6387 1 6 


— ON 


3 pokoje słoneczna 


przedpokój i kuchnia, z komfortem, 

od 1 października do wynajęcia 

przy ul. Kołłątaja 12. 6350 3 3 
L1 


+ ESross 
ul Floryańska L 44, Tel. 3269. 
6359 1 29 


Tanig do ynającha 


3 albo 4 pokoje z kuchnią, łazien- 
ką, słoneczne, cieplo, elektr. oświe- 
tlenie, telefon, z meblami lub bez, 
„Wiadomość: w „Biurze Techni- 
cznem*. Zwierzyniecka 11, II p. 
638Ł 15 


Lekcyj 

| Lekeyj 

jezyka francuskiego, niemieckiego 
i konwersacy! udziela się po b. przy- 
stępnej cenie. Równicż lekeye zbio- 
rowe, — Ulica Sobieskiego l. 16c, 
II piętro, 6284 5 0 


4 pokoje 
przedp., kuchnia, wszystko fron- 
towe, słoneczne, łazienka z 
'przyn., instal. gazowa, na wy- 
sokim parterze (po firmie 
Rodakowski | Sy.) przy ul. 
Powiśle 3, od 1 października 
b. r. do wynajęcia. 624555 


a 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, uł. Jagiellońska 10. 


| wa sumienna opieka ro- 


$ go (dawniej Graniczna) 1. 5, 
j parter (na prawo). 


f 3 pokoje, przedp., kachnia, łazienka, 
a 
G 


{cia od 1 października b. r., przy 


Zgubiono 
d. 4 września srebrną papierośnicę 
damską i małą broszkę brylantową 
w formie gwiazdy. Łaskawy zna- 
lazca zechce sie zgłosić: ul, Karme- 
licka 8, I p., gdzie otrzyma wyna- 
grodzenie. 6368 2 2 


Dies policyjny 


młody, 5-miesięczny, wabi się Ri- 
go, zginął przed kilka dniami. — 
Znalazca otrzyma odpowiednią na- 
grodę. Właściciel mieszka ul. Ja- 
giellońska 11, I p. 637022 


w r z 
Bla uczniów 
gimnazyalnych i szkół real- 


nych z zamożnych domów d0- 
bre umieszczenie, troskli- 


dzicieiska. Język francuski, 
niemiecki i muzyka na żąda- 
nie. U!. Piotra Michałowskie- 


6362 2 2 


Do wynajecia 


Sklep od października. 

2 pokoje, przedp., łazienka, kuchnia, 
zaraz, al. Długa l. 34, 

2 pokoje, przedp., kuchnia, łazienka, 
zaraz, ul. Dłaga 32, parter. 


zaraz; 
ł pokój, kuchnia, zaraz, ul. Aryań- 
ska 17. 6356 2 3 


Gztery obszerne pokoje 


nyża, przedpokój, kuchnia, łazien- 
ka, oświetl. elektryczne, do wynaję- 
cia zaraz przy ui. Szewskiej 4, I p. 
Wiadomość u stróża, 6364 3 3 


Spólik lub spólnicła 


z małym kapitałem może przystąpić 
do bardzo rentownego interesu han- 
dlowego, dobrze rozwiniętego. Zgło- 
szenia listowne przyjmuje Admin. 
„N. Reformy“ pod Spółnik. 

6353 3 3 


Pokoje 


umeblowane, z całem utrzymaniem 
łab boz, na krótszy lub dłuższy po- 
hyt, do wynajęcia. Ul. Sobieskiego 
L 16c, [I pietro. 6284 5 0 


Natka języków 


Metodą Ansona lub 
Berlitza, — Lokcya 
Osobne i zbiorowe. 


ulica Szewska 7. 


625u 3 8 


słono ty, z osobnem wejściem, 

go wynajęcia, moża być wspól- 

na kachnia. Także mieszka- 

nie z utrzymaniem dla ucze- 

nie po przystępnej cenie. -— 

Groble 7, parter, na lewo, 
6327 8 0 


4 Wszelkie 
ognie Sztuczne 
wyrabia 5841 14 14 


Fabryka M. Mądrzykowskiego 
w Przegorzałach, p. Zwierzyniec. 


Do wynajęcia 


od 1 października w nowo wybu- 
dowanym budynku, przy placu Ma- 
tejki 1. 6, mieszkania, składające 
się z 5, 6, ewentualnie 7 pokoi, 
przedp., kuchni, łaz., z centr. ogrze- 
waniem, kominkami i t.d. Mie- 
szkania urządzone wedłag najnow- 
szych wymogów hygieny 1 komtor- 
tu. W tymsamym domu do wy- 
najęcia 3 obszerne lokale sklepowe 
z magazynami, Wiadomość tamże. 
6320 2 2 


j = «a 
Pianino 
fortepian krótki, pianolę z nutami, 
dywan perski doży, kanapę do spa- 
nia i siedzenia, sprzedam tanio. -— 
Kraków, ul. Gołębia 1. 6, sklep, han- 
del różnych rzeczy używanych, do- 

brych. 6341 8 3 


M w PART ZUG 


SŁOCMICALY 


Główny skład w Drogaeryi J. Ha- <a 


nak i Sp. Mag. Farm, Kraków, 
Szewska 5. 


lokal | 


na wyszynk (piwiarnie) do wynaję- 


ulicy Grzegorzeckiej l. 8. 

Lokal ten, składający się ze skle- 
pu i przyległych 2 pokoi, przedpo- 
koju, kuchni, oraz piwnicy, w któ- 
rym dotychczas (od lat kiikunastu) 
prowadzono wyszynk piwa, wódek, 
trafike i handel, towarów mięsza- 
nych, opróżnionym będzie z powo- 
du przeniesienia się dotychczasowe- 
go właściciela do własnego nowo- 
nabytego domn. 

Bliższa wiadomość na miejscu, u 
właściciela domn. 6157 6 6 


ga. Ame, To WN OEE <A e a.s a ma | << r Mm a wm. my t . m 


| | 3870 


5472 10 10|ĘĘ 


LL >R— >Nie w 


NOWA REF 


towarzystwo SZKOłY IM. Staszica 


w Zakopanem, ul. Sienkiewicza 


rozpoczęło z dniem 5 września naukę w zakre- 
sie klas wstępnych i I—VI kl. szkół Średnich. 
Internat na miejscu. — Zarząd przyjmuje dal- 


sze zgłoszenia i sią ng żądanie prospekty. 
a ʻ 


Fenilin do wyniszczenia 
l moli z zarcdkami 


w sukniach, futrach i meblach 
K*1F20. 


Ziółka antymolowe 


do przechowania futer K —'60. 


Papiery antymolowe 


ochr od moli futra, suknie, por- 
tyory, firanki i meble K —'60 


JAN IRNNATOWICZ 


W Krakowie, Sukiennice 20, we Lwowie, Sykstuska 25. 


3169 10 0 


SI j, EE ang err a N Bi 


wytrnwa szwaby, Ę 
karakony, stonogi, $ 
pru- 
K —'60. 
niezawodny Śro- 
dek do tępienia 
K Ii. 


Perski proszek 


do wygubienia pcheł i t, p. owa- 
dów 10, 20, 40 i 60 halerzy. 


Gryion 


świerszcze, Szczypawki, 
saki i t. p. 


MiKOŁON 


pluskiew 


Wobec zapytań z kilku stron i zgłoszeń oznajmiam, że 
wbrew pierwotnemn postanowieniu będę w obecnym czasie 
przygotowywał do egzaminów i rygorozów prawniczych. 

Zgłoszenia od 3—5 po poludniu. 

Dr Kazimierz Kucharczyk 


6318 3 3 Kraków, Garncarska 2. 


PENI 


il PRYWATN 


REALNE GIMNAZYUM ŻEŃSKIE 


z prawami szkół państw. dla klas I—VI 


w Tarnowie, Seminarska I7 


przyjmuje zgłoszenia i wpisy na rok szkolay 1914/15. 
Egzamina wstępne do kl. I—VI dnia 11 września, 


Regularna nauka rozpocznie się dnia 14 września 6391 


| Zaklad fryzyerski 


urządzony Z RCWOCZESRYTA smiertam 
salonem dla Panów, osobnym gabinetem dla Pań, oraz wielki 
wybór perfumeryi, najnowszych szpiek i grzeb:em dla Pai 
poleca 


STANISŁAW NIEMIROWSKI 


Karmelicka 21. 261 21 0 


Lekarze catego świata s FZ jest istotnie nailepszem 


w cierpieniach nerek. moczu i pę- 


uznają, ża picie z pat- A = Sg | najskuteczniejszem 
- . siWowych zdrojów $A mpya leczeniem się w domu. 
VICHY: 1 pi Pij i w cierpieniach wątroby, kamieniu 
pa AF GRAN EURII 4 żółciowym, zboczeniach w orga- 
- TRY ENY REAR 

VICHY CELESTI NS cherza, gośćcu i cukrzycy. 

W "CEREITFA" w zboczeniach w trawieniu (ato- 
4 

sów Í nieżycie żołądka i jelit). 5768 3 8 

Oznaczyć dokładnie zdrój i uważać na jego nazwę na flaszcze 


Niezrównana skutecznosć osięga się przez: 
nach podbrzusza. 
ICHY'BOPITAL: nii żołądka, powstawanin kwa- 
i korku. Dostać można w szładach wód mineralnych i aptekach. 


Nr ins. 3 


MALA LICYTACYJNA 


c. k. Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, 
ulica św. Tomasza 1. 29. 


we czwartek dnia 10 września 1914 i w dnia następne o go- 
dzinie 9 rano będą sprzedane: 


dwa ozdobne kredensy, Stół rozsu- 
wany i 6 krzeseł. 

Kraków, dunia 9 wrzesnia 1914. 

Bliższe szczegóły na tablicy przed Halą umieszczone. 


Fw oęga 


Huana Fabryka Motorów 
Friedrichsdort-Gsknu, Mordy. 
Centrala: Wiedeń, IX., Schwurzspanierstrasse 18. 


Diesla motory do ropy począwszy od 12 HP, 
Dwutasktowe motory do ropy począwszy od 4 HP, 


Urządzenie ssąco-gazowe do ruchu koksem, węglem drze- 
wnym, antracytem, począwszy ud 10 HP. 


Motory benzynowe i iekomobile kenzynowe we wszel- 


kich wielkościach do ruchu petroliną, benzyną, benzolem 


i benzolem surowym, 2817 23 0 
Najdogodniejsze warunki spłaty. Najdałej idąca gwarancya. 
Biuro sprzedaży na Galicye i Bukowinę: 

Paweł Miączyński, Lwów, ulica Batorego 32. 


6388 


ORMA 


Kursa koedukacyjne 


MaryiRamuktoww ej 
ul. Krupnicza I. 16 6369 2 3 


obejmują 4 klasy normalne i 6 klas gimn. realnego. Nauka 
rozpocznie się 10 września. Wpisy codziennie między 3—5 pop. 


« s « 4 « 


an qi 
I wynijcia W idie 


5--7 pokoi, przedp, kuchnia, łazienka, elek: 


i tryka i dwa pokoje na 1 p, od października. 


Wiadomość w Krakowskiem Biurze Ogłoszeń, 
Dunajewskiego 3. 261 38 6 


LU RIeZDYkie MSKĄ CEng 


jest do sprzedan'n urządzenia pokoju jadalnego, dwa łóżka dębowe, 
maszyna do szycia. trzy umywalnie i lodownia 63348 3 


w Mali Licytacyjnej - - Palac Spiski. 


Da "Kotwica ~“ Vo 
Sarsapariliae Na 
oj 


1 Syrup. Sars 


* Środek do czyszczenia krwt. 
Flaszka K 3.60 17.50. 


a . o Czpsiel 
Kotwica - Liniment. compos. 
Zamiast Kotwica-Pain-Expeller. 


Nacieranie ból uspokajające przy prs€- 
riębieniach, reumatyżmie, postrzalei & á, 


Flaszka K —.80, 1 40, 2 —. 


Maść - siarczana - Kotwica 


Bardzo drażnienie łagodzące przy 
lszajach, wyrzucie skórnym í t d. 
Tygiał K 1 — 


Do nabycia we wszystkich aptakach albo 
wprost sprowadriń a: 


Apteki Dr. Richtera „Pod złotym „AE 
x iwem“, Praga l, 4 


0 LT 968 


Ulica Elżbiety 5. 


s" Prya. Ginazyamrealno w Zakopanen 


t z prawami szkół publicznych 6298 6 6 


połączone z internatem, pod kierunkiem Dra Jana Jarosza, 
przyjmuje zgłoszenia do dnia 10 września b. r. 


ul. Kościeliska, willa „„Skcczyskać, 


HOTEL,, 


Lwów, ul. Szajnochy, róg Sykstnskiej. Lwów. 


Komfort. — Ceny umiarkowane. — Najelegantsza 
kawiarnia i restauracya. 2624 74 0 


ATILI 


A A 9 ART ej 
staty Salon Obrazów „L 
Kraków, ul. Szewska 5, Ap. (dawn. Pałac Sp'ski, nad Fawełką) 
urządzony z największym komfortem, obejmuje około 200 dzieł artystów 
malarzy. Axentowicza, Bozntńskiej, Czajkowskiego, Fałata, Grotta, 
Hoffmana, Jankowskiego. Karnińskiego, Kamockiego, Kossaka, Matejki, 


Malczewskiego, Mehoffera, Wyczółkowskiego, Wywiórskiego, Weisa, 
Wasdzinowskiego i inuysh. 5179 -21-0 


Salon otwarty codziennie cd godz. 10 — 6 wieczór bez przerwy. Wstęp wolny. 


Wieden, „Pensien Astra“ 
Wiedeń, IX., Alserstrasse 32, Mezzanin. 
W pobliżu sanatoryów, klinik, położenie w centrum miasta, wszelki 


komfort, znakomita kuchnia, pokoje z kompletnem utrzymaniem 8 K. 
Telefon 11/4483, 


6163 55 


1 prawami szkół publicznych 


W. Cannan real 


XX. Pijarów 
w Rakowicach pod Krakowem 
połączone z internatem (konwiktem) 


przyjmuje zgłoszenia do dnia 15 wrze- 
nia b. r, wyjątkowo zaś także po tym 
terminie. Nauka regularna rozpocznie 
się już 9 września. 
Wpisy odbywają się w Krakowie w Kòl- 
legium XX. Pijarów, przy ul. Pijarskiej, 
codziennie od godz. 10 do 12 przed po- 
łudniem, jak również w Rakowicach 
przez cały dzień. 


Zakład liczy ckecnie klas sześć, 


Bliższych informacyj udziela się przy 
wpisach. 6325 3 3 


Na żądanie Dyrekcya wysyła prospekty. 


Brucia Ter 
(Bracia Alšertanie) 
posługujący ubogim 


w Krakowie, Kazimierz, nlica Krakowska 1. 43 i 


Telefon 3213 
sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 


lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, k 


bujanki, taborety biurowe i salonowe. 

Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 
i politurowania, 

Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 

Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 
trzeinowe, w różnych wielkościach. 

Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 
korytarze i do przedpokoi. 


E | „ądać prospektów. 


Eh sprzedania kamienia 


twarze św. Framciszka | 


Czwartek 10 Wrześma 1914 


Orzeźwiające 
jako napój 


soki owocowe bez als- 
holu poleca 


Kazimierz Barlogzewski 


Kraków, Frarydńsaa 59. 


5661 9 0 


gorszy pomocnik handlowy 

z działu korzennego, długoletni 
pracownik w pierwszorzędnej tirmie 
krajowej, z chlubrem poleceniem, 
poszukuje odpowiedniej posady. — 
Zgłoszenia łistowne pod A. Æ. 13 
przyjmuje Añmin „N. Reformy“, 

6377 2 4 


Motocykl 
kupi Leon Kepozyúski w Rzeszowie, 
Zgłoszenia przęjmaje z grzeczności 
Teofil Wszelaczyński, Rzeszów, ul. 
3 Maja L 32 6379 2 3 


gróbianka szuka zajęcia, zna 

krój i szycie, za utrzymanie 
z małą dopłatą. Zgłoszenia przyj- 
muje Administracya „N. Reformy* 
pod ©. Nowicka. 6362 2 2 


Drogulsta fachowy 


tub droguistka może objąć 
każdego czasu posadę prowa- 
dzeuia drogueryi. Adres wska- 
że Administracya „Nowej Re- 
formr*, 6381 2 3 


poszukują zaraz maszynisty do 

motorn, cieśli i młynarza do 
prowadzenia dwóch francuzów o 1 
parze walców i holendra. Michał 
Rozmysłowski, Debica. 6380 2 2 


Mieszkania 


z komfortem, 4—5 pokoi, kuchnie, 
łazienki, pokoje dla służby etc. — 
liadziwiłłowska 15. 3329 8 10 


2 pokoje 
przedp. i kuchnia, na Il piętrze, 
w oficynie, Zaraz do wynajęcia, 
Łobzowska 6. 6339 3 3 


Do Wynajęcia zara 


$ pokoje, kuchnia, przedpokój, sło- 


g| neczne, widne, elektryka. Ul Lele- 


wcla 5, przystanek tramwajn. 
6342 3 8 


ianistxka, ucz. prof, Lalewicza, 
udziela lekcyj na fort. i języka 


| franc. Zgłoszenia przyjmuje między 
g. 35-—5 
SEZ 


Warszawska 8, I p., na 
6322 8 3 


Til wylan 

[I Kl. wydali 
przygotowuje osobno lub zbiorowo 
nauczyciel wydziałowy. Zgłoszenia 
listowne przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy” pod „Wydziae 
łowias”. 634U 3 6 


Poszukują prania 


w domach prywatnych. Wia- 
domość u dozorcy, plac WW. 
Świętych 8. 6328 5 0 


lowe 


— | Postępowy Zażład naukowy 


w Mszanie Rolnej obok Rabki 
Dra Henryka kr. Krasińskiego 


przyjmuje studentów z gimnazyum, 
«8 ezkół realnych iub gimnazyam 
realnych. w wiekn od 9 do 15 lat. 
Vla zamiejscowych stancye prywa- 
tne, dla zamożniejszych ponsyonaty. 
5823 20 20 


Larząd prywatnego gimnazytm realnego 
w Mszanie Dolnej obok Rabki. 


Apteka 
w Krakowie jest od 1 listopada b. r. 
do wydzierżawienia. — Zgłoszenia 
pod adresem J, Dębska, Podgórze, 
Mickiewicza 28, 6168 6 10 


I-piętrowa, z ogródkiem, nowocze- 
sna urządzenie, łazienki, światło 
elektr, 9 lat wolna od podatku, 
cena kupna K 58.000. Dług Kasy 
Powiatowej K 24.000, Kraków, przy 
Parku Krakowskim, ul. Konarskiego 
1. 31. Wiadomość u właściciela, od 
godziny 9—10 rano, 2—4 po potu- 
dniu. 5611 8 8 


Zakład artystyczny, 
kamieniarski i budo- 
wlany 


naprzeciw tmenta- 
"4 rzaw Krakowie, po- | 

$ Biada wielki wybór | 
gotowych pomników 
zpiaskowca, granitu 
= sk i marmaru. Podej: 
maje się wykonania grobowców w 
miejscu i na prowincyi. Tolef, 135° 

6668 47 0 


pälody pomocnik handlowy 

ERG z działu korzennego, władają 

cy językiem niemieckim, poszukujć 

posady. Zgłoszenia pod A. Kuziow 

przyjmuje Admiu. „N. Reformy“. 
6364 Z 2 


lo wynajęcia 26107 


1 pokój i kuchnia, przy ul Szpital- 
nej 3, I piętro, oticynu, z umeblo= 
waniem lub bez 6373 2 3 


Nauczycielka przygotowuje 8a- 
8% modzicłnie z zakresu szkół lu- 
dowych i udziela lekcyj muzyki, 
Adres: Majchrówna, ulica Topolo- 
wa 19. 6374 2 38 


Diziea Się Ie] 


gry na fortepianie (szybką me: 
todą dla osób starszych), oraz przy- 
gotowuje się do egzaminów z klas 
niższych gimnazyulnych, — Wiado- 
mość: Szlak 19, lI piętro, na prawo 
(między godziną 4 a 6). 6876 2 


Do wynajęcia zaraz 


przy ulicy Siemiradzkiego 1. 19 i 21. 
2 pokoje, kuchnia, alkowa, przedpo- 
kój, balkon. — 1 pokój, kuchnia, alko- 
wa, przedpokój, balkon. — Pokoje 
kawalerskie. — Stancye z piecami 
kuchennemi w niższym parterze. 
4 pokoje, kuchnia, przedpokój z przy 
należnościami, od października. 
16824 4 10 


Byzowany aptekarz  poszu- 
kuje posady, względnie przyj- 
mie zastępstwo od 1 września, lub 
później. Wiadomości udzieli apteka 


w Schodnicy. 5709 17 © 


Udzielam nauki 


gry na fortepianie, oraz lekcyj spe- 
cyalnych i zbiorowych, niemieckie- 
go i francuskiego. Lekcye zbiorowe 
3 kor. miesięcznie. Ul. św. Filipa 
1. 18, I p., na lewo. 6259 6 10 


Kapustę kiszoną 
tegoroczną, poleca fabry- 


ka Serwackiego, Kraków, 
Krowodrza. 6286 6 6 


Lekeyi języka niemieckiego 


i konwersacyi udziela ratyno- 
wana nauczycielka. Kraków, 
ul. św. Jana 26, I p. 6160 15 0 


Udzlejam 6337 3 3 
konwersacyi jężyka 
niemieckiego. 
Zgłoszenia przyjmuję między 
3—5 po południu. — Marya 


Kadsnowa, aleja Krasińskie 
go 14, IH (Lift), drzwi Nr 23. 


paszukuję koniecznie 


jakiegokolwiek zajęcia, gdyż 
od roku znaleść nie muge. — 
Mam skończony uniwersytet 
i chlubne referencye. Łaska- 
we zgłoszenia pod „„Zażęcie 
123% przyjmuje Administra: 
cya „N. Reformy“. 5893 16 0 


Udzielam 6338 3 3 


Lekcyj śpiewu. 


Zgłoszenia przyjmuję między 
3—5 po południu. — Marya 
MKadenmowa, aleja Krasińskie- | 
go 14, III (Lift), drzwi Nr-23. | 


Osoba 


z maturą seminaryalną, z prak | | 


tyką biurową, władająca je- 
zykiem polskim i niemieckim, 
szuka zajęcia. Zgłoszenia pod i 
X. X. przyjmuje Administra- | 
cya „N. Reformy". =5970 1 €f 


KE TAERA E Nor 


baara 


EAEN VAr NEENA 


SZCZE SDAY NAZYWA ZZA EAANI 


TEZWNANTTCYTYAACOŃTYA 
TOW AKC DLA WYR. ZAR 
iuskoów 


ZE wł 


AMM 
OCHRONNA 
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Papieratzy przemysł krajowy! 


Żądajmy w handiach i tra- 
fikach tylko zapałek wyroku 
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